
Nr. 3.
rychodai w dwóch wydaniach
pwowa o godiinifl 2 . popołudnia, dla prowinufi 

•  8 . wieoiorem.

fcFT sae d .p ła .ta  w y n o s i :
T«wie z dc8tnwą do domu: miesięcznie z<f. 1.60, 

Ikw utalnie rl. 4 .6 0 , półrocznie 9  zł. Prenu- 
oeratorowie miejsc wi maję nadto prawo 
>ez p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy­
n ili fi. Altenberga (dawniej F . fi. Richtera), 
‘rlneyl z przesyłką pocztową: miesięcznie2 zł. 
wanalnie 8  zł., półroczni#' 1 2  zł.

(ea kwartalnie zł. 7 .60 , półrooznio 16 *ł. 
ru to ro w ie  Oaz. Nar. mogą otrzymać ty- 

dnik humorystyczny S Z C Z U T E K  za do- 
Itą miesięczną 35 et., kwartalnie 1 zł.

We Lwowie — Piątek dnia 5. Stycznia 1894. Rok XXXIV.

ium er kosetnje 6 centów .

R IU ltA  R E D A R C ri:  Ul. Karola Ludwika 1. 3 
Otwarte od godziny 9. do 12: w południe.

U* Ul?A A filH TfilSTRA CY I: Ul. Karola LudwikaS 
(sklepy Otwarte od rana do 7 wieczorem. 

O głoszeniu . p rz e d p ła tę  przyjm ują we L w ow ie. 
Adminisnacya Gaz. Nar.' ul. Kaiola Lndwika 1. 3. 
w P aryżu  €. Adam (Ciborowski), 38 rue de Yarenne 
Paris, — we W ied n iu : Haasenstein & Yogler (Otto 
W&aaj, Walhschgasse 10 ; Rudolt Moase, oeiierstadte %. 
A. Oppelik, Griinangergasse 12: Jl.Dnkes, Wollzeile 6 - 
H. Schaliek, Wollzeile 11 i J. Danueberg, I. Woli 
zeile 19, — w H am burgu : A. Steiner, — w F ruuk  
fu re ie  ti. M.: fisisenstein & Yogler i G. L. Daube&C 

— vr W arszaw ie: Reiehmaun & Freudler. 
CENA OGŁOSZEŃ: O głoszeniu zw yezajne za jf- 

dnoszpaltowy wiersz dobnym drukiem lub jego 
miejsce 6  et, N adesłune za wiersz lub jego 
miejsce 3 0  et. G łosy publiczności za Wiersz 
lub jego miejsce 60 et.

;es Vaillanta.
Lwów d. 4. stycznia, 

rek u rsu  obrońcy, ma się 
|pąó w P ary żu  p rzed  są- 

i V aillan ta , 
był bombę w fraucuskiej 

P rzew lekanie spraw y 
śledczego uznano za 

^ione; m in is te r spraw ie- 
Jom agał się szybkiej 

tern bardziej je s t

Illan t p rzyznał się

surow e polecenia, 
,ch n ie ogłaszano 
ra n ie w ym aga, a 

o trzym ał nakaz, 
pgo do zagląda- 
Lrońcy, adw . Jan a  
Idow ym  spraw o- 
V. O negdaj je -  
IX7X Siecle do- 
L-zysięgłyeh, na 
5̂ jeden  z Itot-

ro nie w ielu, a 
?go z pokaleczo 

Pylko szefa m iejsk ie- 
' chem icznego, k ilku  
Botirbon (w k tó ry m  

Tzba posłów), bu lanżysto- 
deputow anego A rgeliesa, od 

k tórego  V aillant pod fałszyw em  n azw i­
skiem  o trzym ał b y ł b ile t w stępu  na 
galeryę Izby , tudzież  k ilku  spektato- 
rów , k tó rzy  w idzieli, ja k  V aillan t bom ­
bę rzuoił.

V aillant będzie oskarżony  o usiło­
wano m orderstw o a że bomba, w edle 
orzeczenia m iejskiego in s ty tu tu  che­
m icznego m ogła śm ierć ludzi sprow a 
dzió, może V aillant być skazanym  n a­
w et n a  śmieró.

F ak t, że V aillant zostan ie  i to tak 
ryohło pod sąd oddanym , wyw ołał pe­
w nego rodzaju  zam ieszanie rów nież 
w kołach socyalistów , k tó rzy  usiłu ją  
wm ówić w publiczność, że V aillant był 
rządow ym  agen tem  prow okacy jnym ; 
rząd  bowiem  p rag n ie  zaostrzyć praw a 
n ie ty lko  przeciw  anarchistom  ale 
przeciw  socyalistom .

W  bezpośrednim  związku przyczy­
nowym  ze zbrodnią V aillanta stoją 
obław y policyjne na anarchistów , z któ- 
ryoh jużeśm y podali najw ażniejsze w y­
niki. Na podstaw ie nowyoh ustaw  za­
rządzono wieozorem d. 31. g rudn ia  re 
wizye domowe u  anarchistów  w całej 
F ranc ji. Tego w ieczora otrzym ało w 
P aryżu  64 komisarzy policyjnych od 
prefekta policyi zapieczętowane rozka­
zy do rew izyj domowych a ew entualnie 
aresztow ań; dopiero o godz. 4. rano 
mieli kom isarze rozpieozętowuć rożka 
*y, a o godz. 6. przystąpić do czynno­
ści. Godzinę tę wybrano z powodu, że 
po po godz. 6. rano nie m iała w Nowy 
rok w yjść ła d n a  jn ż  gazeta.

W edle innego doniesienia, prefekt 
doręczył kom isarzom  owe nakazy, wraz 
ze spisem  miejscowości, do których 
udać się mieli, dopiero d. 1. bm. o godz. 
4  rano. To samo zarządzono na pro- 
wincyi, i w całym kraju o tej samej 
godzinie odbyły się rew izye, w ogóle 
jak ie  2.000. Tajem nica została w zupeł- 
nośoi zachowaną, co powszechnie zdzi­
wiło.

T ak zarządzenie jak  i onego wyko­
nanie w ywarło arcym iłą sensaeyę w ca­
łej F raooyi, j uzyskało poklask całej

p rasy , z w yjątk iem  socyalistycznej, 
k tóra tw ie rd z i, że niety lko n  anar- 
ohistów robiono rew izye, ale i n so­
cyalistów .

W  P aryżu  nie wiele w ykry to ; a re­
sztow ano tylko sześciu podejrzanych 
anarchistów , z któryoh jeden  broń po­
siadał. Lepiej się udało na prowincyi. 
W  Grenoble znaleziono kartusz dyna­
m itow y, w Colombier 450 takiohźe kar­
tuszów i inne m ateryały wybuchowe, 
tudzież 240 m etrów  lontu, U  anarchi­
sty  Jean n e  w Hawrze znaleziono sk ra ­
dzione papiery wartościowe na sumę
15.000 fr., w R ouen bardzo kom prom i­
tujące papiery.

N aturaln ie  odkryto także mnóstwo 
druków  anarchistycznych, zwłaszcza w 
redakoyach pism  anarchistycznych, gdzie 
z szczególną ścisłością przeprowadzano 
rew izye. J a k  zresztą słychać, to dopiero 
początek rew izyj i aresztowań.

Sprężystość ta  policyi w yw rze na­
tu raln ie  daleko w iększy s k n te k , niż 
skazanie i stracenie kilku anarchistów, 
i jeś li odrazu n ie złam ie ioh organiza- 
cy i, to strachem  sparaliżuje.

tn ich  a to li latach  stało  się w prost nie 
m ożliwem . Nic też  dziw nego, że nie 
zna jdu je  ono najm niejszego  w pływ u 
w śród ludu.

Inne w ydaw nictw a nasze ludowe 
grzeszą również brakiem  aktualności 
poruszanych tem atów  i niedostateoznem  
zastosow aniem  się do poziomu myśli 
czytelników , k tó rzy  raz traktow ani są 
dziecinnem i bajkam i, drugi raz znów 
trak ta tam i o zawiłych politycznych 
kw estyach wschodnich i angielskich 
interesaoh w Indyach. W  w ydaw ni­
ctw ach tych ozuó nieum iejętność za j­
rzenia w oczy problemom chw ili, może 
z obawy, żeby dysbnsyą nie poruszyć

a reforma wyborcza w Galicyi.
n i .

P rak ty k a  uczy, że m łodzież w yszła 
ze szkoły  w iejskiej, albo w śród zno 
jów  życia zapom ina prócz pierw szych 
l ite r  abecadła o w szystkiem , co w niej 
przez parę  la t słyszała, —  albo wpada 
w ręce przypadku , k tó ry  ją  karm i n a j­
częściej trucizną.

Czyśm y na tern polu rozw inęli ju ż  
św iadom ą działalność, by w im ię n a j­
w ażniejszych  potrzeb  narodow ych 
przem aw iać do tych  naszych w ycho­
wanków  i dalej p row adzić ich w szko­
le ży c ia?  Czyli pierw sze p róby  podo­
bnej działalności prow adzone są a  nas 
z należy tą  m etodą i energ ią?

O dpow iedź na to  py tan ie  w ypaść 
m usi przecząco. N iezaw odną je s t  rz e ­
czą, że z pom iędzy galicy jsk ich  pism 
ludow ych jed n e  ty lko  pism a ks. Sto- 
ja łow skiego  Wieniec i Pszczółka były 
dobrze redagow ane, to znaczy, że Ind 
z n ich  czegoś się m ógł dowiedzieć. 
N iestety  wielce pożyteczne począ tko ­
wo, s ta ły  się od la t sześciu pism am i 
polem icznem i, broniącem i ich redak to  
ra a rzucającem i się na  szlachtę, d u ­
chow ieństw o i w szystk ich , k tó rzy  z a ­
pa try w ań  w ydaw cy nie podzielają, aż 
zostały potępione przez w ładzę d u ­
chowną. Szkoda to w ielka, iż kiern- 
nek ich  p ierw o tn y , p rzez  tegoż sam e­
go ks. S tojałow skiego im nadany, tak  
wielce w ciągu la t ośm nastu się zm ie­
nił. In n e  pism a ludow e są albo obli­
czone Da zysk albo są m arnow aniem  
pieniędzy. Do p ierw szych  zaliczam  
w ydaw nictw a ludow e podająca w iado­
m ości po lityczne i k ra jow e w k ilku  
ty lke  słow ach a n a tom iast pośw ięca­
jące  szp a lty  bajkom  i pow iastkom , — 
do rzędu  drugich  z ubolew aniem  za li­
czyć m uszę w ydaw aną kosztem  fu n d u ­
szu krajow ego i fundacyi M acierzy 
polskiej Niedzielę. P ism o to od sam ego 
początku  robiło, w rażenie, że p iszący 
w niem  nie są obznajom ieni ze sp ra ­
wami ludow em i a co więcej nie są 
oddani spraw ie ludowej ; —  w osta

rzeczy , k tó re może prostaczkom  n a  
myśl sam e nie przyjdą, — g dy  ten  pro­
staczek z innej książki, innej gazety, 
na  wiecu lub na wyboraoh usłyszy sam 
więcej fałszywego św iadectwa, niżbyśm y 
m u rzetelnych  praw d politycznyoh mo­
gli dostarczyć...

Nasi demokraci tw ierdzą, iż powsze 
ohne głosow anie widocznie d la spraw y 
polskiej nie tak  zgubne, skoro pod p ra ­
skim  zaborem  do ooraz nowych Polonię 
prow adzi zwycięstw... Zapom inają atoli, 
że inaczej w ygląda wyborca, który dziś 
b ierze udział w tem  głosow ania. Po­
m ijam  kwestyę, iż narodow o-religijny 
ucisk doprowadził g o , przy  wyższej 
zresztą k u ltu rz e , do wcześniejszego 
uśw iadom ienia się narodowyoh prze­
konań, ale podnieść m uszę wpływ  lite ­
ra tu ry  peryodycznej, ściśle ludowej, do 
ludowego zastosowanej poziomu i In­
dowym mówiącej językiem , k tó ra  prze­
wodniczy m u w politycznej pracy ży­
wiołu naszego w tych  prowincyach.

Te znakom ite po parę  fenigów  ty ­
siącom czyteln ików  sprzedaw ane o r­
gana naw ołu ją do uczenia się m acie­
rzy steg o  języka , p rzes trzeg an ia  n aro ­
dow ych tradycy j, szanow ania w spo­
m nień św ietnej przeszłości naszej, a 
so lidarnej ze szlach tą, duchow ieństw em  
i m ieszczaństw em , więo in ten ligenoyą

Solską, p racy  i w alk i w obronie naro- 
owej przyszłości.

A je ś li zapytam y ja k  pow stały  te  
pism a, to dow iem y s ię : że źródłem  
ich  św iadom ość po trzeby  w ciągnięcia 
mas ludow ych poa sz tan a a r narodow ej 
spraw y, in s ty n k t  sam ozachow aw czy 
w arstw  przodu jących ... a za nim  ofiar­
ność i czyn  stanow czy w ytrw ałą  k ie­
row any  dłonią.

Tego m y (u taj dziś nie m am y. Nie 
m yśleliśm y m oże o te j potrzebie, gdyż 
w s u m i e n i u  s p o k o j n i ,  i ż  d o b r z e  
s p e ł n i a m y  p r z y j ę t ą  n a  s i ę  m i ­
s y  ę re p rez en tac ji i obrony naszego
ludu, a nie czując do tąd  ‘po trzeby  
bronien ia praw  narodow yoh lub  re li­
g ijn y ch  p rzez całe m asy, zan iecha­
liśm y ciągłego przem aw iania do ludu
0 rzeczach, o k tó ry ch  sami za niego 
m yślim y. Dziś to  nam  okazuje się ko- 
niecznem .

Zanim  lud  nasz n a  seryo zażąda, 
zanim  o trzym a szersze prerogatyw y po­
lityczne i większe w publicznych sp ra­
wach wpływy, m u s i m y  g o  ż y w i ć  
z d r o w y m ,  p o l i t y c z n y m  p o k a r ­
m e m .  Niech in teresu je się wszystkiem , 
niech wie o w szystkiem , oo się dzieje 
w okcło niego i nad  nim  — ale n i e c h  
w i e  p r a w d ę  i rozumie ją  ze stano 
wiska naszych polskich re lig ijno  naro­
dowych interesów . Korzyść stąd  będzie
1 ta , że zdrowa m yśl narodow a z ust 
do u s t przejdzie i  tam, gdzie nasze do­
bre chęci bezsilne wobeo ucisku a roz­
kładowe zasady despotyczno so c ja lis ty ­

cznego rządu  w tym  sam ym  polskim 
ludzie zaczynają puszczać korzenie...

W  tym  celu m u s i m y  s t w o r z y ć  
i u t r z y m a ć  u s i e b i e  p o l i t y -  
o z n ą  p r a s ę  p o l s k ą  i r u s k ą  o r e -  
a l n y o h  i z d r o w y c h  t e n d e n -  
o y a c h ,  k tóraby  skutecznie w alczyła 
ze złym i doradcam i ludu na ich w ła­
snym  terenie i w ychow yw ała go zgo­
dnie z naszem i narodowem i dążeniam i... 
„podnosić sztandar wysoko, tak, żeby go 
każdy^lojrzał...*1

Kosztować to będzie ofiarności i s ta ­
ran ia  n ie m ało , a l e b e z  t y c h  n o ­
w y c h  o f i a r  n i e  z w y c i ę ż y m y ,  
a stracim y owoc dotychczasow ych za­
biegów na polu naszego narodowego 
odrodzenia.

Nieoględne rozszerzenie praw  p o lity ­
cznych ludu naszego w obecnym  stan ie 
jego ku ltu ry  byłoby dla kra ju  i obu za­
m ieszkujących go narodów  klęską, a że 
ono prędzej ozy później je s t nieodzo- 
wnem, więc pom nijm y, aby to rozsze­
rzenie, kiedykolw iek nastąpi, z a s t a ł o  
e l e m e n t  t e n  d o j r z a ł y m  d o  o b o ­
w i ą z k ó w  i c i ę ż a r ó w  j a k i e  m u  
w t e d y  p r z y p a d n ą  w u d z i a l e .  

Olejowa 19. listopada 1893.
Dr. H . Wielowieyski.

Okólnik p. Madeyskiego
w sprawie studyów prawniczych.

Lwów d. 4. stycznia.

M inister ośw iaty dr. M a d e y s k i  
w ystosow ał pism o do profesorów  fa ­
ku ltetów  praw niczych, w k tó rem  w zy­
w a ich do w spółdziałan ia  w tym  kie- 
rupku , aby p lan  studyów  zasto so w a­
ny był do w łaściw ości faku lte tu . O ten- 
dencyi nowej reform y studyów  p ra ­
w niczych w yraża się m in ister w na- 
stępująoy sposób:

Isto tna  zm iana studyów  w edług  n o ­
wej reform y polega n a  tem , że stu- 
dyującym  daną została  m ożność ukoń- 
ozenia ! p ierw szej części studyów  w 
trzech  jw iroczach. W biegu  obrad p a r­
lam en tarnych  nad  tą  kw estyą w ielo­
k ro tn ie  było podnoszonem , że reform a 
ta  woale nie ma na celu skrócenia h i­
storycznej podstaw y studyów  p raw n i­
czych i że ow szem  reform a ta  n a  w y­
kształcen ie p raw no-h isto ryczne  w ielką 
k ładzie wagę.

S kładanie p raw no-h isto rycznego  e- 
gzam inu po ukończeniu trzech  półro­
czy dozwolonem  zostało nie dlatego, 
aby ograniczyć stu d y a  praw no-histo- 
ryczue, lecz w tym  celu, aby zdolnym  
i p ilnym  studen tom  um ożliw ić zupeł 
ne w y k o rzy stan ie  czasu p rzeznaczo ­
nego na odbycie studyów . Tak samo 
rozum ieć należy także usta loną ro zp o ­
rządzeniem  w ykonaw czem  ilość godzin  
w ykładów  obow iązkow ych. Jakkolw iek  
na przyszłość poszczególne w ykłady  
nie będą m oże m ogły odbyw ać s ię  w 
tym  zakresie, jak i p rzybrały  — nie 
w sku tek  przepisów , lecz p rzez d łu ­
go letn i zw yczaj — to uzasadnienie 
postauow ienia tego pow ziętem  zostało 
po g runtow nej rozw adze i na podsta­
wie dokładnych fachow ych badań, k tó ­
rych  w ynikiem  je s t  p rzekonenie, że 
ustanow iony obecnie w ym iar godzin  
odpowie zupełn ie  celowi studyów  ak a ­
dem ickich. Spodziew am  się przeto , że 
postanow ienie zaw arte  w § 8  ro zp o ­
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preei

ttaryę Rodziewiozównę.
(Ciąg dolwy.)

— Cói, panie, co pan myślisz o n a­
szym interesie? — zagadnął go niecier­
pliwy Różycki.

— O interesie? Chcesz u mnie ku­
pić tryki?

~  Ależ nie 1 Mówię o wspólnem u-
beepieczeniu.

— Ja  się do tego nie mięszam. Ja 
starej daty człowiek, a  to wszystko no­
womodne figle. Ja  się w żadne obrony 
przed wolą bożą nie bawię. Jes t świę­
cony wianeczek, je s t chleb świętej Aga­
ty, a jeśli Bóg ogień dopuści, je s t 
drzewo w lesie, je s t słoma na polu, je s t 
W ajster we wsi, no i trochę grosza 
w zapasie, to się i odbuduję baz obcej 
pomocy. Co ma mi kto wglądać w pe- 
forzel, liczyć stra ty  i dawać jak ja ł ­
mużnę zapomogę? Ja  nie lubię, żeby 
się do moich interesów wtrącano.

— Ależ nie chodzi o ratowanie pa­
n a ! Jest u nas większość takich, któ 
rzy nie mają ani drzewa w lesie, ani 
zapasu w kantorku. O nich trzeba my 
źleć.

—- A cóż to oni m ałoletni, czy nam 
oddani na opiekę? Czemuż nie mnją 
drzewa i-zapasu? Gdzież podzieli to, co 
im rodzice zostaw ili?

— Gdzie? O tem można długo mó­
wić, ale wiemy w szy scy : Concordie res 
parvac crescunt.

— Oho, panie Erazmie ! musisz mieć 
dukaty — zaśmiał się tłuśeioch, mruga- 
■i$c jowialnie oczkami — kiedy tak do­
brze znasz ich godło.

Kilku graczów zbliżyło się do stołn
i zawtórowało.

Jeden się odezw ał:
— Moja folwarczyna f ig a ; ubezpie­

czam w gminie.
— Mój szwagier jest w „Jakorze“, 

to baby wygnałyby mnie z domu, że­
bym go opuścił — rzekł drugi.

— A mnie »W arszawskie“ robi takie 
ulgi, że doprawdy wstyd byłoby go opu­
ścić — dodał trzeci.

— At, przywykło się do czegoś je ­
dnego, to po co szukać nowóści ? — 
m achnął ręką jakiś zgrany, kiwając na 
faktora, z którym aią też zaraz za drzwi 
wynieśli.

— Dawniej mniej ludzie myśleli o 
drugich, mniej radzili nad poprawą, nie 
gadali o jakiejś ekonomii i ludzkości!— 
huknął Jawornicki.

— A płacić temu, czy tam tem u To­
warzystwu, to przecie zawsze trzeba 
płacić I

— Można nie płacić wcale ! — rzekł 
Werbicz, gdy Różycki, zniecierpliwiony, 
gryzł wąsy i tłum ił złość. — Można 
ubezpieczać się wspólnie w naturze.

To zaciekawiło naw et Jawornickiego.
Werbicz cierpliwie wykładał.
— Możemy dwojako się stowarzy­

szyć: albo spalonemu składa się pienią­
dze wedle oceny i rozkładu wszystkich 
dominiów, albo rozkłada się na pozosta­
łych produkty, które mają poszkodowa 
nemu dostawić.

— Col m ają mi nakazywać, czem 
mam brata ratow ać? — oburzył się Ja  
wornicki. — A któż wie, co u mnie w 
spichrzu i w stodole? J a  sam poszlę, 
co będę mógł i basta 1

— Ależ to będzie chryja z rachun­
kami! Ozłocicie chyba człowieka, który 
się tem zechce zająć I — zawołał Te 
dwin.

—  Ja  się tem zajmę bezpłatnie ! — 
rzekł Różycki.

— No, to chyba. Ty hm * pewnie

sekto*

rządzen ia w ykonaw czego żadnych  n ie 
będzie p rzedstaw iać  trudności.

Stosow nie do ustaw y m usi być za­
tem  obecnie plan studyów  w ten  spo­
sób urządzony, ażeby studyujący  m iał 
m ożność słuchania wszelkich potrze­
bnych do egzam inu praw no - h isto ry ­
cznego wykładów w czasie trzech pół­
roczy. Półrocza te  — chociaż rozpoczę­
cie studyów praw no-politycznych w pół­
roczu letn iem  nie je s t  wykluczonem  — 
składać się będą zazwyczaj z dwóch 
kursów zim owych a jednego letniego. 
Zachodzi teraz kw estya co do n au k i 
odbyw ać się m ającej w czw artem  (za­
zwyczaj letniem ) półroczu, a m ianow i­
cie z jednej strony  dla tych, którzy 
egzam in praw no-historyczny złożyli po 
trzech półroczach, z drugiej zaś dla 
tych , którzy z praw a tego nie zrobili 
użytku.

Nie ustanaw iając w tym  k ierunku 
żadnej wiążącej norm y, przedkłada się 
kolegium profesorów następujący sche­
m a t:

1. W  półroczu zimowem: p ry w a tn e  
praw o austryackie 1 część; austryackie

Srawo karne; ekonomia społeczna (wzglę- 
n ie ekonom ia społeczna i polityka e- 

konom iczna 1 część ); nauka skarbowo- 
ś c i ; procedura cyw ilna 1 część; praw o 
handlowe (ew entualnie handlowe i w eks­
lowe).

2. W  półroczu le tn iem : pryw atne 
praw o austryack ie  2. część; austryacka 
procedura k arn a ; po lityka ekonom iczna 
(względnie ekonomia społeczna i po­
lityka ekonom iczna 2. część); p roce­
dura cyw ilna 2. część, ew entualnie 
praw o w ekslow e; praw o państw ow e; 
praw o adm in istracy jne; (historya filo­
zofii p raw a); (statystyka).

W końcu w zyw a m in is te r fak u lte ­
ty, aby  m u do końca lu tego  1894 
p rzed łoży ły  w nioski, w ja k i  sposób 
odbyw ać się m ają  w ykłady  h is to ry i 
au stry ack ie j i żąda p rzed łożen ia  ró ­
w nież w tym  te rm in ie  p lanu  studyów  
zastosow anego do stosunków  fa k u lte ­
tu , w k tó ry m  m a b y ć  podane ja k ie  
środki ze w zględu na  osobiste s to su n ­
ki fak u lte tu , uw aża koleg ium  pro feso ­
rów  za konieczne, aby  odpow iedzieć 
w ym agan iom  u s taw y  i  rozporządzen ia  
w ykonaw czego.

Z ziemi chełmskiej,
C hełm  d. 1. stycznia.

CKorespondencya własna Oaz. Nar.)
Pisząc ze starożytnej siedziby Rusi­

nów, jes t rzeczą niemożliwą, ażeby słów 
kilka me poświacie miastu (emu. Dążąc 
drogą żelazną Nadwiślańską z Lublina 
w stronę Ko«la, jedną z większych sta- 
cyj jes t właśnie Chełm, która wzięła n a ­
zwę od miasta opodal stacyi położo­
nego.

Data wzniesienia tego grodu, pomi­
mo najpilniejszych badań historyków, 
jest im nieznaną --  w każdym razie, na 
mocy rozmaitych dokumentów, przy­
puszczać należy, że Chełm jako miasto 
istniało już przed 1000 rokiem , dając 
nazwę ziemi okolicznej: dwom biskup­
stwom greckiego i łacińskiego obrządku. 
Ziemie chełm skie w X. wieku zajętej 
były przez Włodzimierza Wielkiego do 
dzierżaw ruskich, ale w 1019 r. powró­
ciły znowu pod berło Bolesława Chro­
brego. W 1139 r. wraz z miastem Chełm, 
w czasie zamieszek, zawładnęli temi zie­

miami książęta ruscy, którym dopiero 
Kazimierz Sprawiedliwy posiadłości te. 
odebrał. W późniejszych czasach ziemia 
chełm ska popadła w ręce obce, a prze­
chodząc rozmaite koleje, ostatecznie Ka­
zimierz Wielki 1349 r. wraz z Rusią 
Czerwoną do Polski ją  przyłączył. Wraz 
z ziemią i stolica tej prowincyi Chełm 
rozmaite koleje przechodziła1, zajmując 
na kartach historyi jedno z pierwszych 
miejsc.

Mała, starożytna mieścina, wzniesiona 
na górze, po raz pierwszy występuje na 
widownię za Daniela księcia halickiego, 
który około 1223 r. przeniósł stolicę bi­
skupią obrządku greckiego z miasteczka 
Uhroweska inaczej zwanego Uhruskiem, 
położonego pod Parczowem. Daniel o- 
puściwszy Halicz, po spustoszeniu go 
przez Mongołów, przybył do Chełma, 
gdzie wzniósł własnym kosztem dwie 
wspaniałe cerkwie oraz fortecę. Z tego 
to czasu, cenną ze wszech miar pamiąt­
ką jes t kościół katedralny pod wezwa­
niem Najświętszej Maryi Panny, zbudo­
wany przez Daniela wielkim kosztem i 
z przepychem. Z biegiem czasu pochy­
lił się on ku upadkowi, i byłby może 
runął w swych posadach, gdyby nie ks. 
Metodyusz Terlecki, dwudziesty pierw­
szy z rzędu biskup chełmski, zasiadają­
cy na swej stolicy z nominacyi królew­
skiej, lecz bez święceń biskupich, który 
około 1640 r. katedrę przebudował, roz­
szerzając prezbiteryum i kruchtę, jako 
też wznosząc piękną dużą kaplicę.

Gdy jednak po latach stu sklepienie 
katedry znacznie się zarysowało, dwu­
dziesty szósty biskup ks. Felicjan  Filip 
Wołodkowicz mury rozebrał i pomiędzy 
1735 a 1756 rokiem z fundamentów 
wzniósł nowy dom Boży w tym kształ­
cie, w jakim po dziś dzień istnieje. Naj- 
większemi ozdobami tej katedry, w któ­
rej obecnie mieści się sobór prawosła­
wny, jest cudowny obroz Najśw. Maryi 
Panny, malowany na cyprysowem drze­
wie przez św. Łukasza, darowany ko­
ściołowi przez Włodzimierza, iakoteź 
srebrne antypedyum z wyobrażeniem bi­
twy pod Beresteczkiem, ofiarowane przez 
króla Jana Kazimierza. Cudowny obraz, 
w czasie kiedy dyzuuici cerkiew zabrali 
tj. w 1650 r. dostał się do rąk tych. o- 
statnich, od których jednak w następnym 
zaraz roku odebrał go Jan  Kazimierz, 
sprowadzając do ' obozu pod Sokalem a 
następnie pod Beresteczko, do Lwowa i 
Warszawy.

Pod koniec 1651 r. katedrę napowrót 
oddano unitom, w którym to również 
czasie obraz umieszczono w kościele. 
Obraz ten biskup Samborski Paweł 0 -  
włuczyński w 1646 r. dnia 22 lipca 
ogłosił za cudowny a w 1754 r. papież 
Benedykt X IV . przysłał dwie korony, 
któremi w 1765 r. dnia 15 września 
obraz ukoronowano. Na stolicy biskupiej 
obrządku greckiego zasiadało trzydzie­
stu czterech biskupów, z których pier­
wszym był ks. Cyryl około 1240 r. a 
ostatnim  ks. Michał Kuziemski w 1868 r. 
Za czasów zasiadania na stolicy Chełm­
skiej biskupa Iwana w 1251 r. Chełm 
się spalił, a w la t dziesięć warownia 
całkiem upadła. Do pierwotnej świetno­
ści miasto nigdy już nte doszło; a naj­
większego upadku świadkiem był sam 
założyciel warowni książę Daniel, który 
um arł w 1264 r. będąc złożony do gro­
bów katedralnych wraz z synami Ro­
manem i Swarką oraz prawnukiem Mi­
chała Georgiewicza, zmarłym w 1284 r. 
Na kartach historyi chlubnie się zapi­
sał biskup Dyonizy Zbirujski zwany

dwie portmonetki ! — zaśmiał się Jaw or­
nicki.

— Do czego pan to m ówisz?
— Do tego, że był raz agent, któ­

remu zabrakło pieniędzy premiowych 
a stało się to z tej racyi, iż miał tylko 
jedną portmonetkę, na cudze i na swoje!

OgólDy śmiech przyjął ten koncept.
Różyckiemu rozdęły się nozdrza, ale 

się pohamował, a Werbicz dalej m ów ił;
— Naturalnie rozdział się zrobi 

wspólnie, wedle ilości i gatunku ziemi, 
za zgodą każdego członka/k tó ry  stoso­
wną deklarację podpisze. Następnie w 
razie pożaru, rozdzieli się stratę stoso­
wnie do odległości, warunków i mo­
żności.

— U topia! — machnął ręką Tedwin.
— Zresztą ja do tego nie potrzebuję 
należeć, bo oddawna zaprowadziłem u 
siebie ubezpieczenie miejscowe. Każdy 
folwark składa do ogólnej kasy roczną 
premię i zebrał się już kapitał olbrzymi.

— Gdzie? U ciebie, czy w A nglii?
— spytał Jawornicki.

— Mogę przedstawić księgi.
- To czemu tego kapitału nie ru­

szyłeś w zaprzeszłym  roku, jak ci się 
tartak  spalił, ale dobierałeś w banku?

— Bo zakłady przemysłowe nie na­
leżą do gospodarstwa.

—  Aha, to wedle ekonomii!

— A ja  przystępuję do udziału! — I a Jawornicki śmiejąc się, ramiona wy-
odezwał się Zawirski, pobrzękując b r e - ( ciągnął.

—■ A, a, a, szanownpgo pana Józefa,
witam. Gdzież to bywałeś? U panienek?

lokami. Malewicze zapiszcie, proszę, 
i naznaczcie sami wysokość opłaty 
Wszelkie dzieło publiczne zw y k ł jestem 
popierać, mając po temu środki. Zeby 
nie zbytnia odległość, załączyłbym 
moje majątki wileńskie.

— Ho, ho, masz już majątki w gu- 
bernii w ileńskiej! Nauczże nas, w jaki 
sposób je  nabyłeś. To sztuka! — zawo­
ła ł Jawornicki.

— Wziąłem po żonie.
— Um arła?
— Co znowu? Żyje!
— No, to jakże możesz brać spadek 

po żyjącej? Co żony, to nie męża. Proś 
Boga o dzieci, bo inaczęj to jesteś takjm 
właścicielem, jak kij na gruszce.

Zawirski poczerwieniał, wydął wargi 
zmrużył oczy, ale milczał, bo stary był 
superarbitrem jutrzejszego kompromisu i' 
miał córkę jedynaczkę.

Wzruszył więc tylko z politowaniem 
ramionami i zwrócił się do Werbicza.

— Kiedy rzecz się ułoży, liczcie na 
mnie.

— Aha, ułoży się! — m ruknął Ró­
życki, widząc, że przy stole zostali zno­
wu we czterech, gdyż reszta obstąpiła 
szczelnie zielone stoliki.

Wtem drzwi skrzypnęły dyskretnie,

— Nie, u chłopczyków vis-avis! 
odparł wesoły głosik Józefa Jamonta.

— Cóż, jakże tam idzie? Ostro?
— Nieźle; pięć tysięcy leży na stole. 

Szalenie,idzie karta pańskiemu synowi! 
— zwrócił się do Zawirskiego.

Zerknął na graczów, potem na za­
kąski, połknął ślinę i dalej opowiadał:

— I pan Zygmunt szczęśliwy, tylko 
nasz Wiktor nie w wenie. Ale to sobie 
wynagrodzi wieczorem.

Co? Gdzie? — pytał ciekawie 
tłuśeioch, gdy Tedwin ojciec ani się 
obejrzał.

Będziemy en bonne fo rtunę!  — 
szepnął Józef.

—  Opowiadajże, opowiadaj! Siądź tu
b liżej!

— W gardle mi zaschło od kredy i 
dymu.

Zawirski dał znak służbie. W net na 
stole zjawiło się kilka butelek, do któ­
rych miłośnie zaśmiały się oczka Józefa.

Był już cięty, bo spojrzał odważnie 
na Różyckiego.

—  A co?  B ułanek  się u d a ł!  — za­
śm iał się.

C. d. n.
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Zbirowskim W. Kości°sza, zasiadający 
na  stolicy 1586 do 1604 r. jako gorli­
wy propagator unii brzeskiej, k tórą za 
prowadzi! w całej dyecezyi. Za następ 
nego biskupa Arseniego Andrzejowskie- 
go wybuchła walka pomiędzy unitami 
a dyzunitami.

Stąd dyzunici wprowadzili na stolicę 
biskupstwa chełmskiego, Izajasza Czer 
kawskiego, zwanego Pajzą, przełożonego 
monastyru w Jabłeczniku, który jednak 
widząc że jego władzy podlega zaledwie 
kilka na 650 cerkwi, gr.'d ten opuścił, 
zamieszkując w Jabłeczniku z tytułem 
biskupa chełm skiego; po jego śmierci 
władzę duchowną nad dyzunitami spra­
wował metropolita kijowski Sylwester 
Kossów a po nim Dyonigy Bałaban 
przyjmując tytuł biskupa chełmskiego i 
brzeskiego. Nie mniej chlubni s zapisał 
się ks. Józef Lewicki h. Rogala, zasia­
dający od r  1709 do 1730, przyjmując 
w tym czasie udział w synodzie Zamoy­
skim; Maksymilian Ryłło h. W ieniawa 
założył własnym kosztem 1759 r. przy 
kościele św. Michała seminaryum dla 
kleryków, oddając zarząd ks. Bazyljanom 
a krewna jego Teofila W ilżyna w Pi- 
chinkach obok Chełma wzniosła klasztor 
dla ośmiu Bazyljanów, obecr:e zajęty 
przez wojsko i na składy. Biskup Teo- 
dozy Rostocki, oył ostamim, który prze 
szedłszy na metropolję, nosił tytuł me­
tropolity kijowskiego i halickiego; od 
niego bowiem następni noszą już tytuł 
lwowskich i halickich. Na mocy no.vej 
konsty tucji, po utworzeniu ks. W arsza­
wskiego, pięciu ostatnich biskupów za­
siadało w senacie, będąc zrazu senato­
rami księstwa a następnie Królestwa 
Kongresowego.

Początek biskupstwa chełmskiego ob­
rządku łacińskiego nasi historycy ró­
żnym przypisują czasom. Jedni twierdzą, 
(Bzowski) że było fundowane wraz z in- 
nemi biskupstwami na Rusi, za rządów 
Ludwika w r. 1375, inni (Nabielski i 
Nazamowski) przypisują na r. 1417 za 
W ładysława Jagiełły po zwycięstwie 
grunwaldzkiem (r. 1410), W adding mó­
wi, iż 1395 r. papież Innocenty IV. na 
wakującą stolicę w Chełmie, naznaczył 
Tomasza Himpergyey de aeyno (Sienno) 
a wreszcie są i tacy, którzy początek bi­
skupstw a chełmskiego odnoszą do 1264, 
założonego przez Bolesława Wstydliwe­
go. Są to wszystko przypuszczenia, pe­
wnością jedak jest, iż dopiero w r. 1375, 
biskupstwo chełmskie ogłoszone zostało 
jako takie przez stolicę apostolską. P ier­
wszym, który rozpoczyna znany szereg 
pasterzów tej dyecezj I był S efan w r. 
1394, lubo z pewnością poprzedzali go 
inni, nieznani, zazwyczaj powoływani z 
zakonów.

Z razu, z powodu zbyt szczupłego 
nposażenia jekoteż z uwagi na panujące 
wówczas stosunki, bardzo często kate­
dra chełmska była opróżnioną. Dopiero 
r. 1417 wprowadza pod tym wzglę 
dem zmianę na lepsze, uposażając do­
statnio stolicę biskupią — i od tego też 
czasu wiadomości są już pewniejsze.

Chełm nie był długo stolicą bisku­
p ią; po spaleniu się tego grodu, za sta­
raniem- Pawła z Grat owy, czwartego 
z rzędu biskupa, przeniesiono w 1475 r. 
stolicę wraz z katedrą do Hrubieszowa 
(Rubieszowia). Lecz i to miasto przepeł­
nione żydam., nieodpowiedniem było go­
dności b isknpiej; uzyskał przeto biskup 
Maciej z Łomży pozwolenie od Kazimie­
rza Jagiellończyka na przeniesienie s to ­
licy do Krasnegostawu nad rz. Wie­
przem w 1490 r. Mimo zmiany miejsca, 
dyecez.ya zawsze nosiła tytuł cuełmsKiej 
aż do 1790 r. w którym to czasie, uchwa­
łą sejmową przeniesiono ją do Lublin-t. 
i nadając nazwę ch słmsko- lubelskiej, 
a wreszcie 1805 r. doznała dyecezya o- 
statniej przemiany, otrzymując tytuł dye- 
eezyi lubelskiej.

Z chwillą ustalenia się już sto icy  
biskupiej w Chełmie,1 tj. w 1394 r., 
wzniesiono w 1414 r. wspaniałą kate­
drę, która jednak w .czasie jakiegoś po­
żaru uk-gła spaleniu. Na miejscu dawnej 
św.ątym Panskiej, wzniesiono drewniany 
dom Boży — a po przeniesieniu sto’icy 
do Hrubieszowa i Krasnegostawu, na 
tem samem miejscu w 1667 r. wzniesio­
no kościół z klasztorem dla ks. Pijarów.

Na stolicy chełmskiej zasiadało 45 bi­
skupów z których pierwszym był, jak 
to już wyże1 wspomniałem, ks. Stefan 
ze Lwowa, prowincyał zakonu Dominika­
nów 1394 r. a ostatnim Wojciech Lesz- 
ezyc Skarczewski tytułający się bisku­
pem chełmsko-lubelskim a ostatnio lu­
belskim, późniejszy arcybiskup warszaw­
ski, który od 1790 r. rezydował już w 
Lublinie. Ostatnim właściwie biskupem 
tytułującym się tylko chełmskim, był w 
1780 r. Jan Alojzy Alessandrowicz, po 
którym Maciej Grzegorz Garnysz h. Po­
raj był już biskupem cbełmsko-lubel- 
skim (1782 r.).

T .kie to są w streszczeniu dzieje 
Chełma, który zajął na kartach historyi 
kościelnej i politycznej jedno z naczel­
nych miejsc. Rzucony losami w te stro 
n j , i do tego starożytnego grodu, za­
nim przystąpię do czasów obecnych, za 
obowiązek sobie poczytałem skreślić 
słów tych kilka, celem zaznajomienia 
ezytelników z świetną przeszłością sie­
dziby dostojników kościelnych. Były to 
ezasy, że się tak wyrażę „złote — bry­
lantow e44, w porównaniu z temi, jakie 
teraz tu panują.

K RO NIK A.
Lwów dnia 4. stycznia.

Zapiski osobiste. We Lwowie bawią 
p. Zygmunt Sarnecki, redaktor Świata i 
powieściopisarz p. Stan. Graybner.

Prezydent dr. Edmund Mochnacki wró­
cił dziś rano do Lwowa.

Marszałek krajowy ks. Eustachy San- 
guszko wj echał na dni kilka do Gu- 
mnisk.

Mianowania. Radca pocztowy p. Emil

Gaberle otrzymał tytuł i charakter starsze­
go radcy pocztowego.

Jan  Tarański i Jan Sieniewicz miano­
wani zostali komisarzami górniczymi.

Ministerstwo skarbu zamianowało w słu­
żbie utrzymywania ewidencyi katastru po­
datku gruntowego gaometrę ewidencyjnego 
I. klasy, Władysława Zaklińskiego, star­
szym geometrą ewidencyjnym w IX klasie 
rangi, zaś geometrów ewidencyjnych II. kla­
sy : Jana Maciągę, Karola Fiderera, Win­
centego Grabowskiego i Stanisława Kozłow­
skiego, geometrami ewidencyjnymi I. klasy 
w X. kłosie rangi.

Z arm ii.  Przeniesiono do stanu nie­
czynnego obrony krajowej podporuczników 
rezerwowych: Osk. Wytaska, W. Hoszka,
A. Rawskiego, K. Jaroszewicza, W. Radwa­
na Janowicza, A. Krugera, J. Mikszego, 
J. Lehma, M. Mitrofanowicza z 9 pp H. 
Holluba, J . Maurera, L. Kwaśniewskiego, 
J .  Spetta, J . Barnerta, A. SDringera z 10 
pp. W. Mazurkiewicza, J. Badera, E. Frit 
scha, Ad. Pleschnera, S. Michnika z 13 pp. 
Em. Hassona, K. Schopfa, Ant. Panznera,
J . Petrziczekn, C. Maruowicza, Aa. Schnei­
dera, M. Pinela z 15 pp. H. Dymidowicza, 
T. Bezdeka, S. Knopflelmachere., R. Schni- 
kischa, J. Niinpfera, J. Kopia z 20 pp. 
F. Trichtela, Al. RychliKa, S. Scbleiehera, 
Ad. Liliena, G. Nechaya z 24 pp. W. Kwiat­
kowskiego, S. Szczepanowskiego, K Fabre- 
go, B. Czernego, E. Bilińskiego, B. Bie- 
siadzkiego, Z. Tomanka, S. Gruszeckiego 
z 30 pp. Em. Lowita, R. Rosmanitha, M. 
Steppana, M. Woblle.da, F . Wohnouta z 40 
pp. A. Raschhofera, D. Wanera, J. Popo­
wicza, S. Grigorowicza, W. Jakubowicza,
H. Kleina, P. Romaszkana z 41 pp. A.. 
Sehwaizingera, Al. Rossmanita, J. Pankeral 
A l.  Kirschmka z 45 pp. J. Ptasia, S. Pa­
wlika, L. Moskwę, T. Łobaczewskiego, Ig. 
Gawłowa z 06  pp. T. Wrześniowskiego. F. 
Eschnera, J. Gaika z 57 pp. W. Zygadło- 
wicza, F. Kocaba, R. Meissla. K. Jerżabka 
z 58 pp. L. Bisanza, Ed. Endlichera, J. 
Hozera, M. Henningera, T. Dawidczaka, 
Em. Burdowicza, L. Dickmanna, W. Ci­
chockiego z 77 pp. W. Orskiego, S. Jas:e- 
niuk Obertyńskiego, T. Horodysbiego, J. 
Hawela, F Parasiewicza z 80 pp. J. Bii- 
chTa z 89 pp. A Giegla, F. Truskę, J. 
Staromiejskiego, Z. Sobolewskiego, K. Ka- 
winka, G. Turnowskyego z 90 pp. H. Rolt- 
leuthnera, A. Rindskopta, K. Adama, Aug. 
Plodra, W Przybysławskiego, P. Kukutscha. 
Iz. Krajewskiego z 95 pp.

Ze sfer notaryalnych. P. Władysław 
Zawadzki, notaryusz, przeniósł się z dniem
I. bm. do Czortkowa z Husiatyna.

Karol Ranpelt zamianowany notaryu- 
azem w Sokołowie.

Superiorem  OO. Jezu itów  we Lwo­
wie został ks. Henryk Jackowski, któremu 
zarazem powierzono zarządzenie misyi i re­
kolekcji ludowych.

Ustaw » o obniżeniu stem pla przy 
wnoszeniu podań awizacyjnych co do rnie 
szkań wynajmowanych miesięcznie z 36 ct. 
na 12  ct. zoctała już ogłoszoną i wejdzie 
w życie z dniem 1 . lutego br.

P o d w y ższen ie  p łacy . Reskryptem mi­
nisterstwa handlu podwyższono płacę pra­
ktykantom pocztowym z 30(J na 400 zł. 
rocznie, a to począwszy od 1 . stycznia br.

Z doby Życzeń. Optymista pewien, 
wczoraj rozczulony był dzień cały, że mu 
wszystkie warstwy ludu życzliwości dowód 
słały. Optymista płakał rzewnie na takowe 
patrząc dziwy : ilu tylko spotkał z plebsu, 
każdy wielce był życzliwy. Pesymiści! — 
tak zawołał — fakta mszczą się na o as 
srogo; życzliwości u nas nie brak, chociaż 
ta... wypada drogo.

Spóźnienie pociągów. Z powodu 
mrozów i zamieci śniegowych spóźniły się 
dziś wszystkie pociągi przybyłe do Lwowa 
i tak pociąg z Krakowa o godzinę, pociąg 
ze Stryja o godzinę 1 minut 15 a pociąg z 
Podwołoczysk o minut 25.

Sprawozdanie lwowskiej komisji wy­
konawczej towarzystwa opieki nad weterana­
mi polskimi z r. 1831 za m. Grudzioń 1893, 
nadesłane nam przez dra Goldmana opiewa: 
Dochody. Urzędnicy techniczni Wydziału 
kraj. za grudzień 910, Emil Berterailian 
Brajer rocznie 25, Julian Horoszkiewicz 
rocznie 6 , Włodzimierz Postruski 15, Jan 
Kazimierz Zieliński i Jerzy hr. Berkowski 
po 10, magistrat m. Sambora, Edward Ję- 
drzejowicz i Franciszek Goldberg p. 5, 
Czermiński 2. A. E. G. 1, Komitet obywa­
telski lwowski dochód z obchodu listopado­
wego 162,24, Ludwik Noss połowa dochodu 
z wieczorku listopadowego w Czortkowie 
43-73, zaleszczyckie towarzystwo „Sokół1* 
zebrane na nabożeństwie 29. listopada 25, 
adwokat dr. Gaweł w Sanoku imieniem 
kółka dramatyczno-muzycznego częśó docho­
du z wieczorka listopadowego 25, Leon 
Krobicbi częśó dochodu z wieczorku Mic 
kiewiczowskiego w Złoczowie 20, Kasyno 
mieszczańskie przemyskie dochód z wie­
czorku listopadowego Ig, notaryusz Mary- 
nowski z Brzeżan zebrane na nabożeństwie 
29 listopada ra , lwowskie stowarzyszenie 
„Gwiazda11 dochód z wieczorku listopadowe­
go 15, jaworowskie towarzystwo „Sokół1* 
zebrane na wieczorku listopadowym 18, ks. 
Jan Stopczyński połowa składek na nabo­
żeństwie w Podhajcaeh 10, dr. Leon Reiss 
notaryusz z Oleska zebrane na nabożeństwie 
za poległych 10‘03, delegat Konrad Wysoc­
ki w Przemyślu zebrane datki wedle ogło­
szonego już wykazu 136’20, przez delegata 
dr. Krzyżanowskiego w Buczaczu: ke Sto- 
jowski, dr. Hirschler i E. Schutt po 2, dr. 
Ausschnitt, M. Burzyński, J. Czerowski, dr. 
Hubrich, dr. Krzyżanowski, Ig. Lewicki, K, 
Abgarowicz, J .  Grekowicz, J. Gerstman, S. 
Mierzwiński, dr. Reiss, J. Zarzycki po 1, 
W. Harmider 20 ct., przez redakcyę D zien­
nika Polskiego 130102, przez redakcyę Ku- 
ryera Lwowskiego 28 87, przez redakcyę 
Gazety Narodowej 25, przez redakcyę Ga­
zety Lwowskiej 2, z rozsprzedaży obrazka 
dramatycznego „Jeden Z Ostatnich1* dodat­
kowo do wykazanych 55, 50'10, zamiast 
powinszowaó noworocznych złożyli: nota­
ryusz Wiktor Błażowski 10, Wincenty Kru­
szewski i notaryusz Michał Lenartowicz po 
5, dr. Bernard Goldman 3, Kąietan Kru­
szyński 2 — ogółem wpłynęło 862 zł. 
49 et.

IV miesiącu grudniu rozdano 30 wete­
ranom zapomogi stałe i nadzwyczajne w 
kwocie 645 zł.

D yfterya  Jeden z uczniów gimnazjum

im. Franciszka Józefa zapadł był przed 
niedawnym czasem na dyfteryę. Wskutek 
tego polecił protomedyk dr. Merunowicz do­
kładną dezynfekcję sali klasy czwartej, do 
której tenże uczeń uczęszczał, a nadto pod­
czas dezynfekcji tejże sali wykłady polecił 
odbywać w sali fizykalnej.

Z puszek składkowych na rzecz fun­
dacji Kościuszkowskiej wyjęto w prezydyum 
magistratu za miesiąc grudzień kwotę 114 
zł. 34 zł. i umieszczono ją na książeczce 
gal. kasy oszczędności.

W bib liotece  uniwersyteckiej od 
9. bm. otwarte będą pracownie naukowe od 
godziny 8 — 1 przedpołudniem i (z wyjątkiem 
soboty) od 4 — 6 popołudniu. W godzinach 
popołudniuwych wydawać się będzie tylko 
dzieła zamówione do godziny 10  rano.

A la Steillana. Strażnika akcyzowego 
Jana Kordasiewieza, pełniącego służbę za 
rogatką Stryjską obok budki kolejowej nr. 
5, napadła on eg daj w nocy banda, składa­
jąca się z 6 lub 7 mężczyzn, znieważając 
go czynnie bez wszelkiego powodu. Mimo, 
że Kordasiewicz zrazu stawił opór. a na­
wet, robiąc użytek z broni siecznej, zranił 
jednego zjnapastników, poturbowali go oni i 
wlekli za sebą znaczną przestrzeń, oKłada- 
jąc go razami po głowie.

Z P ls ty n ia  w pow. kossowskim piszą-; 
Zmarł tu nagle Autoni Nittmann, poćffc- 
mistrz, właściciel realności i były burmitftia, 
Zmarły należał do zamożniejszych obywate 
li w okolicy i cieszył się powszechną sym- 
patyą i szacunkiem zarówno u ludu, jak i 
inteligencyi okolicznej. Na stanowisku bur­
mistrza otaczał szczególną opieką szkołę 
miejscową, jak niemniej starał się o ur gu- 
lowanie finansów gminy. Liczny udział au-. 
chowieństwa, inteligencyi z Kossowa i ludu 
wieśniaczego towarzyszącego smutnemu o- 
brzędowi — świadczył najlepiej o szczerem 
współczuciu dla rodziny, jakie śmierć sza­
nowanego człowieka w całej okolicy wzbu­
dziła. Cześć pa nieci zacnego, choć skrom­
nego pracownika.

N lo-zczęśliw y wypadćk. Syn p. Wła­
dysława K r a i ń s k i e g o  z Wyszatyc, przy­
były do domu rodzicielskiego na święta, 
został przypadkowo postrzelony z karabinka 
pokojowego. Pocisk utkwił w czaszce, lecz 
tak szczęśliwie, że nie urafił mózgu Ran 
nemu nie grozi żadne niebezpieczeństwo.

Wielka zabawa z tańcami odbyła 
się wczoraj w Zadwórzu u państwa B o h d a ­
nów.  Zjechała cała okolica a Lwów dostar­
czył również sporej ilości gości.

Na wzór M ickiewiczowskich zamie­
rza krakowska młodzież urządzić wieczorek 
ku czci Słowackiego, z którego dochód o- 
bróconymby miał byó na sprowadzenie 
zwłok poety z cmentarza w Paryżu do, 
kraju.

Burmistrz m. Przemyśla dr. Ale­
ksander Dworski złożył 1. bm. swój urząd 
stanowczo. Zastępuje go aż go nowego wy­
boru wiceburmistrz dr. Doliński.

Ac szk o ln ic tw a  ludow ego. D. 21 
grudnia 1893 odbyła się konferencja peda­
gogiczna nauczycieli i nauczycielek, nale­
żących do stanisławowskiego oddziału to­
warzystwa pedagogicznego. Na sali otrt*aa 
jawiło się 85 członków, samych nauczycieli 
i nauczycielek indowych tak miejscowy ch 
jak i zamiejscowych. Przebieg obTBd f na­
strój zgromadzenia był nader poważny 'i  
spokojny, pomimo że omawiano nędzne po­
łożenie stanu nauczycielskiego i jego ciężką 
walkę o ehleb powszedni. Przedmiotem 
obrad bowiem była sprawa wniesienia do 
stjmu petycyi o polepszenie materyalnego 
bytu nauczycielstwa. Po należytem omó­
wieniu spratry uchwalono wnieść od' nau­
czycielstwa s'inisławowskiego petyeyę do 
sejmu o dodattn. drożyźniany i o eodwyż- 
szeiiie płacy tj. zrównanie nauczycieli mia­
sta Stanisławowa z ich kolegami we Lwo­
wie i Krakowie. W drugiej petycyi od na­
uczycielstwa całego okręgu stanisławow­
skiego postanowiono domagać się; 1) zni­
żenia lat służby na 35 L) podwyższenia 
płacy nauczycielom wiejskim i małomiej­
skim 3) podwyższenia dodatków pięciole­
tnich 4) podwyższenia kierownikom szkół 
5 i 6 klasowych dodatku za kierownictwo 
5) zrównania pod względem płacy nauczy­
cieli młodszych posiadających patent kwa­
lifikacyjny z nauczycielami starszymi. 
W końcu wybrano komisyę, której zadaniem 
jest rozpatrywać osobiste stosunki stanu na­
uczycielskiego, podawać je do publicznej 
wiadomości w dziennikach krajowych i ob- 
myśleó środki zmierzające do ich polepsze­
nia. Wiadomość powyższa jest nowem pen­
dant do omawianego przez nas na tem 
miejscu wczoraj przykrego położenia mate- 
ryalnego nauczycieli ludowych wogóle tak 
w stclicaeh naszych jak i na prowincyi. .

Obszerny teren naftow y został od­
kryty w Kamiennie w majątku p. Józefa 
Ożegalskiego w południowej części powiatu 
bocheńskiego Kilku geologów i rzeczoznaw 
ców naftowych uznało, iż w Kamiennie są 
aż dwie linie naftowe przeszło 6 kilome­
trów długie, na Których można postawić 
studnie i eksploatować naftę.

Zjazd rektorów politechn ik  auatry-
acbich odbywa się obecnie we Wiedniu. 

Przedmiotem obrad owego zjazdu ma być 
sprawa uregulowania płac profesorskich na 
politechnikach austryackich, sprawa głosu 
wirylnego rektorów na sejmach krajowych 
i sprawa odznak dla rektorów i dziekanów 
szkół politechnicznych, Rektor politechniki 
lwowskiej dr. Dziwiński zamierza poruszyć 
przy tej sposobności w ministerstwie oświa­
ty kwestye wydziału handlowego ną poli­
technice lwc wskiej.

K rytyuJ czy obraza? Przed sądem 
X. dzielnicy wiedeńskiej odbyła się ciekawa 
rozprawa karna. W jednej z podizędnyoh 
restauracyi na Porzellangasse wybucnł po­
żar, który atoli stłumiono zanim miejska 
straż pożarna się zjawiła. Gdy wszedł na­
stępnie strażak Wit.asek, jeden z gości, 
drukar7. Dorfmeister odezwał się głośno: 
„Straż pożarna przybywa zawsze za późno**. 
Strażak uczuł się dotkniętym słowem „za­
wsze14 i oskarżył Dorfmeistera o obrazę ho­
noru straży ogniowej. Oskarżony utrzymy­
wał, że w uwadze jego mieściła się tylko 
dozwolona krytyka — sędzia jednak wido­
cznie był innego zdania, bo skazał go za 
obrazę publicznego organu urzędowego na 
karę 5 zł.

Z lm i na południu. Z Wenecji dono­
szą, ż# w środkowych i południowych Wło­

szech zima wystąpiła nagle z całą ostrością. 
Ruch na linii kolejowej Solmona-Ezym zo­
stał skutkiem zasp śnieżnych przerwany 
Koło Canzano śnieg leżał na dwa metry 
grubości, w Apulii ruch pociągów musiał 
zostać wstrzymany z powodu zasp śnież­
nych a pociąg idący z Neapolu ustrzągł w 
śnieżycy koło Savignano.

Strejknjąca orkiestra teatralna  
Dyrekcya praskiego teatru czeskiego ogło 
siła w dziennikach, że do dnia dzis.ejszego 
czeka czy strejknjąca orkiestra teatralna 
rozpocznie swą czynuość, — inaczej bowiem 
uważać ją będzie za rozwiązaną. Dyrekcya 
dodaje, że podwyższyła orkiestrze płacę o
3.000 zł. rocznie, t. j. tyle, ile stosunki fi­
nansowe teatru na to pozwalają, członkowie 
zaś orkiestry domagają się podwyżki około
10.000 zł. Strejkujący członkowie orkiestry 
ogłaszają natomiast, że 19 z nich nie do­
stało żadnej odpowiedzi na swoje żądania, 
8 podwyższono o 33, jednemu o 26, 29 o 
10 a 4 o 6 1/* ct. dziennie, co uważają za 
niewystarczające.

Liczba analfabetów w Królestwie 
Polskiem podana przez komitet statystyczny 
w r. 1887 wynosi u mężczyzn 82’2 prc. a 
(u kobiet 91’6 prc. ogółu ludności miejsco­
wej. Jednocześnie procent ten w prowin- 
cyaen nadbałtyckich, zaludnionych prze • 
ważnie przez Łotyszów i Estów, wynosił: 
mężczyzn tylko 7-4 prc. a kobiet 7-8 prc.

O. N o rb e r t  G olleliow sk i z zakonu
00. Bernardynów, który pozostawał w Je­
rozolimie od r. 1887 w zakonie przy Grobie 
Pańs^m , powraca za zezwolem 0. Jenerała 
zakonu do ojczyzny, dokąd udaje się przez 
Włochy w połowie stycznia.

Dwunastu ranga. Wiener Abendbl. 
zamieszcza list pewnego dyurnisty w któ­
rym tenże strasznie się uskarża na nędzny 
los tej klasy ludzi. Płaca dzienna wynosi 
od 80 ct. do 1 zł. 50 ct. — obce są dyur- 
nistom remuneraoye, gratyfikacje, dodatek 
kwaterowy itd. a gdy zachoruje cała rodzi­
na popada w nędzę ostateczną. Jeśli jest 
ustawa o ochronie robotnika, powinna być 
ustawa i o ochronie dyurnisty. Na jednem z 
zebrań dyurnistów we Wiedniu uchwalono 
wybrać komisyę, któraby się zajęła ułoże­
niem i wniesieniem odnośnej petycyi do 
Rady państwa. Do wyboru tej komisyi nie 
przyszło, komisarz policji bowiem nie do­
zwolił tego — drogą więc publicystyczną 
przypomina jeden z dyurnistów ministrowi 
dr. Plenerowi słowa, które deputacyi dyur­
nistów powiedział był przed kilku laty po­
seł dr. Plener: „Gdyby to w m o j e j  m o ­
cy było, utworzyłbym dwunastą rangę, do 
której należeliby dyurniści1*.

Szereg zażaleń różnych otrzymujemy 
na kolej północną im. Ferdynanda. Oto w 
dniu winjnym na stacyi w Oświęcimiu hra­
bina B. w towarzystwie dwóch swoich sy­
nów, córki i hr. R. kupiła bilety do ku- 
ryera porannego idącego do Lwowa. Nad­
szedł flociąg, ale konduktor oświadczył, iż 
miejsca nie ma i podróżni wsiąść będą mo­
gli dopiero do drugiego nadzwyczajnego 
kuryera, przydanego z powodu natłoku po- 
dióżnych, a idącego o 10 minut później i 
mającego połączenie ze Lwowem. Temu przy­
słuchiwał się naczelniK stacyi. Hr. B. po­
zostali, leoz gdy pc-dąg odszedł, nacze>nik 
stacyi pierwszy przystąpił i oświadczył, że 
żadnego nadzwyczajnego kuryera nie ma i 
podróżni czekać muszą godżńnę na pociąg 
zwykły, nie mający połączenia ze Lwowem. 
Oburzenie podróżnych było wielkie, tem 
baraziej, że jechali na wilię do ks. P. gdzie 
zebrać się miała cała rodzina. Hr. R. za­
żądał księgi zażaleń, leoz odmówił mu jej 
naczelnik stacyi, jak również odmówił zwro­
tu różnicy, jaka zachodzi między cenami 
jazdy pociągami pospiesznami a zwyczaj ne- 
mi W Krakowie również odmówiono podró­
żnym zwrotu tej nadwyżki. Ostatecznie hr.
B. i jej towarzystwo z winy zarządu kole- 
jowegr nie przybyli na czas do Lwowa i 
żadnej za to nie otrzymali satysfakcyi.

Jako drugi przykład postępowania z po­
dróżnymi podaje jeden z naszych prenume 
ratorów fakt, że wagony na linii Granica- 
Kraków w obecnej porze mrozów nie bywa­
ją opalane. Podróżnych jadących z Króle­
stwa jakby dla ironii ogląda lekarz na sta­
cyi w Szczakowej a potem wsadzają ich do 
nieopalonych wagonów, aby później rzeczy­
wiście potrzebowali pieczy lekarskiej.

Sio lica  w ęglcrsża  otrzymała na 
gwiazdkę nową humanitarna instytucyę, no­
szącą nazwę „Przytułku dla cierpiącej ludz- 
kości**. W roku 1890 asygnowało Towarzy­
stwo pierwszej kasy oszczędności, w roczni 
cę 50-tą swi-go istnienia, 250.000 zł. na 
ufundowanie tej instytucyi, której koszta bu­
dowy wynoszą '60.000 zł. a procenty od 
pozostałej sumy mają być obracane na u- 
trzymanie instytucyi, której celem jest da­
wanie nocnego przytułku i ciepłej strawy 
biedakom.

Zawiei?... m iłości ,  w ostatnich mie­
siącach, jak zaznacza wiedeńska „Neue 
Revue“, ukazał się na półkach księgarskich 
w Niemczech następujący szereg powieści: 
„Nowoczesna miłość1* O Mysinga, „Podzie­
lana miłość** Henryka Auzenbergu, „MiMe 
dusz“ V. Traudt.a, „Gorąca miłość14 WjSłen- 
brucha, „Tajemna miłość" H. Toyota, „Pra­
wdziwa miłość11 Dessauera, „Podwójna ini- 
łość“ (K.-a), „Miłość i namiętność" Hartma- 
na, „Walki miłośne" Hermana Friedrichsa 
i nakoniec „Miłość kobieca** Milowa. Czy­
telnicy w Niemczech byl, więc chyba dość 
w miłość zaopatrzeni. Nadto zaś, aby i lu- 
bownicy teatru nie szli przez życie bez mi­
łości, teatry niemieckie wystawiły w osta­
tnich czasach : „Ostatnią miłość" Doezi’ego 
„Ofiary miłości11 Ohneta i „Prawo kocha 
nia1* Maksa Nordaua. I  niech tu teraz kto 
powie, że uiateryalizm zawładnął już całko­
wicie światem!

W ielokrotn ie  ua w yścigach  po skoń­
czonym biegu dają się słyszeć narzekania 
publiczności a w szczególności graczy to’a- 
lizatorowych na to, iż żokej nie wyzyskał 
wszystkich zalet i zdolności bieguna, powo­
dując w ten sposób straty tym, którzy za 
nim trzymali. Czasem do tych narzekań łą ­
czą się jeszcze oskarżenia, iż ów niedbały 
żokej był w biegu osobiście interesowany 
przez zakłady, a nawet wprost przez datki... 
Istna Panama!.., Wierutne przekupstwo! 
Otóż komisarze wyścigów Towarzystwa za­
chęty hodowli koni w Paryżu dla zapooie- 
żenia złemu, które tam pewno częściej i do­
tkliwiej się wyaarzało niż u nas, wydali

następujące rozporządzenie regulaminowe; 
„Uznając za zgubny pod każdym względem 
zwyczaj przez niektórych żokejów wprowa­
dzony trzymania zakładów wyścigów — ko 
misarze uprzedzają (uprzejmie!) tych z po- 
mięazy żokejów, którzy bądź pośrednio bądź 
bezpośrednio grać by chcieli na torze wy­
ścigowym, lub nawet przyjmowali pieniądze 
jako datki od innych osób oprócz właścicie­
la konia którego mają dosiadać, że narażają 
się w ten sposób — gdyby fakt był dowie­
dziony — na wykreślenie z listy żokejów, 
mających prawo jeździć w wyścigach pod 
egidą towarzystwa urządzanych i odbywa­
nych na zasadzie kodeksu wyścigowego14.

Z k a rn aw a ł u w arszaw sk iego . Na 
Sylwestra odbył się wielki wieczór tańcują­
cy u hr. Augustowstwa Potockich. Bal ten 
zainaugurował szereg zabaw tańcujących w 
nadchodzącym krótkim karnawale. W na­
stępujących domach w Warszawie zapowie­
dziane są większe zabawy tańcujące: u hr. 
Karolów Brzozowskich, hr. Wino. Walew­
skich, pp. Doria-Dernałowiczów, p z hr. Ty­
szkiewiczów Wodzyńskiej, jen. St. Klerbe 
dziów, hr. Tad. Czackich, pp. J. Blochów 
i t. d.

Kopalnia — drzow a. W Tonkinie 
znajduje się kopalnia niezwykła, produkuje 
ona bow iem .drzewo. Na głębokości 4— 6 
metrów znajdują się tam bogate pokłady 
pni i konarów drzew, które rosły przed 
kilku tysiącami lat, a prawdopodobnie po- 
waione następnie zostały przez trzęsienie 
ziemi. Drzewo nie jest wcale zwęglone, lecz 
zachowane doskonale, co zapewne należy 
przypisać gruntowi piaszczystemu, zawiera­
jącemu przytem wielką ilość kwarcu. Chiń­
czycy prowadzą roboty kopalne bardzo po­
rządnie, używając wydobytego drzewa n 
wyroby rzeźbiarskie, trumny itd. Pnie mają 
do 15 metrów długości. Nie określono jesz­
cze do jakiego gatunku drzewa te należały; 
mają one wiele wspólnych właściwości 
z sosną.

Latarnia czarodziejska tt u s łu ­
gach szkoły . W ostatnich czasach zagra­
nicą, a przedewszystkiem w Anglii zajmowa­
no się bardzo żywo sprawą wprowadzeniu 
do szkoły obrazów, wywoływanych zapomo- 
cą latarni czarodziejskiej, celem unaocznię 
nia wykładu. Oto kilka myśli w tym przed 
miocie, podanych w Przeglądzie pedagog. 
a wyjętych z czasopisma londy oskiego. Nie
0 każdym przedmiocie można dać wyobra­
żenie jasne i dokładne, rysując go na ta­
blicy: zależy to zresztą od zdolności rysun­
kowej i daru słowa wykładającego, inaczej 
na podstawie naszego opisu obraz, jaki po­
wstanie w umyśle dziecka, może być zupeł­
nie fałszywy. Temu właśnie zaradzi latar­
nia czarodziejska. Z jej pomocą dziecko, 
znające tylko niewielkie pagórki w swej o- 
kolicy, zrozumieć może w geografii i góry 
skandynawskie i Alpy i Himalaje. Albo ja ­
kim sposobem dziecko wyobrazi sobie las 
astralijski lub kalifornijski, stepy, prerye a- 
merykańskie z ich roślinnością i światem 
zwierzęcym ? Obrazy latarni, widoczne dla 
całej klasy, nadadzą życia naszym słowom. 
Przy czytaniu i tłumaczeniu Cezara obrazy 
miast, mostów, obozów', wojska rzymskiego 
mogą wielkie wzbudzić zajęcie i p, zekonad 
uczniów.-"e wojny z Hallami były Rzeczy­
wistym wypadkiem, a nie pierwszą prze­
szkodą na polu znajomości łaciny. Przy na 
uce dzieci widok portretów wielkich ludzi, 
obrazy przedstawiające życie domowe w ró­
żnych krajach i okresach czasu, zmiany w 
budownictwie, jakich czas dokonywał sto­
pniowo, wpływają dodatnio na niektóre u- 
mysły, sądzące o czasach dawniejszych ze 
stanowiska wieku XIX., co działa ujemnie 
na ich ząjęeie się nauką dziejów. Dwie je ­
dnak Okoliczności stoją na przeszkodzie w 
zastosowaniu latarni czarodziejskiej w szko­
le : potrzeba usunięcia światła dziennego i 
potrzeba pomocnika w czasie wykładu. Cie­
mność choć chwilowa wywołać może za­
mieszanie w klasie niższej, w wyższej prze­
szkadza robieniu zapisków; użycie zaś gazu 
ma wiele przeciw sobie ze względów zdro­
wotnych. Ńa te niedogodności poradzić je­
dnak mogą z biegiem czasu udoskonalenia 
w urządzeniu latarni, o których równie jak
1 o przygotowaniu stosownych obrazów, za­
czynają myśleć poważnie.

G niew  m a łp y . Profesor uniwersytetu 
genueńskiego, Ceci, korzystając z feryj świą­
tecznych, wybrał się w początkach ubiegłe­
go tygodnia na wycieczkę naukową do mia­
steczka górskiego Castillacio. Miał tam za­
bawić dwa dni. Będąc już jednak na miej­
scu, przypomniał sobie, iż wprawdzie zam­
knął mieszkanie swojo w pałauu Caneyari 
przy Piazza Brignole, pozostawił w niem 
jednak bez żadnego dozoru ulubioną swoją 
małpę, znaną z wielu uciesznych figlów. 
Zaniepokojony, postanawia skrócić pobyt w 
Cast!1lacio i wraoa wieczorem — zapóźno 
już jednak dla przebłagania gniewu opusz­
czonej ulubienicy. O ile Bię zdaje, małpa 
rozgniewana, iż nikt się nią nie zajmuje, 
poczęła z nudów obchodzić wszystkie poko­
je, zwłaszcza, że doskonale umiała drzwi z 
klamki otwierać. W sypialnym pokoju' pro­
fesora natrafiła, na paczkę zapałek, poczęła 
je więc kolejno zapalać , rzucać przed sie­
bie. Jedna z zapałek padła na łóżko i za­
jęła pościel. Wszczął się pożar, który przez 
okno dostrzegli sąsiedzi i zaalarmowali 
straż ogniową. Drzwi wyważono i pierwszy 
do płonących pokojów wrkroczył naczelnik 
straży, kapitan Mantello. Jakież jednak by­
ło jego zdziwienie, gdy uczuł, iż ktoś ciska 
w niego jakiomiś przodmiotami. To rozgnie­
wana małpa przyjmowała go tak niegościn­
nie, miotając w niego wszystkie znajdujące 
się na toalecie przedmioty, jak mydła szczot­
ki, grzebienie, a wreszcie i zegai budzik. 
Na szczęście jednak udało mu się umknąć 
przed temi ciosami, poczem pod jego kie­
runkiem pożar został niebawem stłumiony, 
a małpa, korzystając z dymu i zamieszania 
nciekla bez śladu. Profesor Ceci wróciwszy 
wieczorem zastał zrujnowane mieszkanie, 
więcej jednak żałuje swej ulubienicy, ma 
atoli nadzieję, że zdoła ją odnaleźć.

WP. Ignacy Romanowski złr. 2 na gło­
dne dzieci.

Na Zakład głuchoniemych złożyli wdy-j 
rekoyi tegoż Zakładu: JEks. Ludwik 1
Wodzicki 50 złr., Wydział Rady pow. 
Brodach 25 złr. Gmina Horod n i ca 1 złj 
Gmina Baranie Peretoki 2 złr. Gmina 
ciszów ad Zator 5 złr. Gmina Nastasd 
pow. Tarnopol 12 złr. Zwi-rzcbność gm] 
na w Kętach 5 złr. Wydział Rady poy 
towej w Nowym Targu 15 złr. RaJ 
115 złr.

Ze stow&rzyszeń.
W czy te ln i '-a to lick ie j odbędzie sil 

czwartek dnia 4. bm. zebranie tygodniowej 
porządku dziennym pogadanka ks Zygmud 
razdowskiego ,;o bra.twaeh kościelnyoh. f

„Wykopaliska asyryjskie i babilońskiJ 
bibliiu oto tytuł orte&ytu, zapowiedrianega 
bm. przez ks. prof. Kroehowskiego.

G ł o s y  p u b l i c z n
(Rubryka płatna po 50 ct. z a  wiers;

drukiem)

ia>i Ślepowron
właściciel dóbr zlei 

po długiej i ciężkiej 
d. 3. b. m. w mająt 

przeżywszy Ij 
W smutku głębokim 
dziua zaprasza na 
bowy. który odbędz 

duia (j. *tycz

O strzeżen ie  pt 
tw em . W. MaageraJ 
ozony tran z watro 
się, celem zwalczeni 
wnictw tylko w td  
flaszkach, których 
jes t opatrzona paskiem’ 
chroną, jak jest odwzori 
sie dzisiejszym. Przez te’ 
odróżnię flaszki łatwo od
k ą tn y c h .  Pacyenci, którym z a n r1 ____
wano Maagera tran z wątroby, yow" ;mT 
nie przyjmować flaszek nieopatrzonych 
takim paskiem, jako naśladownictwa.

O F I A R Y
Zamiast wieńca na trumnę zmarłej 1 

bm. śp. Anny z Klohertćw lo Helcel, 2 o 
Csopek złr. 5 a. w. na obiady dla biednych 
dzieci.

Z am iast życzeń now orocznych złożyli w 
naszej a d m in is tra c y i:

S z t u l d  p z ę J m s .
Teatr.

O dcgiana wozoraj po raz pierw szy 
na naszej soenie komedya Z. S arne­
ckiego „Urooze oozy“ je s t utw orem  tak  
niezw ykłym , św ieżym , że niepodobna 
wydać o nim sądu 7 dorywoz^m spra­
wozdaniu dziennikarskiem . Zasługuje 
on w oałej pełni na sum ienne studyum  
krytyozne. Na razie ograniozym y s ;ę 
na krótkie spraw ozdanie z wrażenia 
wozorajszego wieczoru.

W  am fiteatrze nie było ani jednego 
-miejsca w o le g o , tak liczny publiczność 
śń ą g rę ło  już samo nazw.sko au to ra  
Sztuce przysłuchiw ano się z wielkiem  
za in teresow aniem , ooraz to rosnąoem 
zaciekaw ieniem , a często i z wielkiem 
zdziw ieniem . Słuchano bowiem rzeczy 
zupełn l6 nowych. Oto Sarneoki nowe, 
dopiero odslaniająoe się zasady nauko­
we, którem i dotąd tylko nauka się zaj­
m uje, a które dla ogółu są jeszcze 
czemś tajem niozem , w prow adził do 
8W6j komedyi * dał im znaczną rolę. 
H ypnctyzm , telepatya występują jako  
siły, stanowczy i rozstrzygająoy wpływ 
na ozynności ludzkie m ająoe. Bądź co 
bądź odwaga au tora je s t wielką. Nad 
zagadnieniam i tem i pracują wprawdzie 
te raz  z wielką gorączką uczeni, szersze 
jednak  w arstw y pufcrzą na nie prze­
ważnie soeptycznie i m imo usiłowań 
niektórych głośnej sław y lekarzy, w 
życiu codzienni m , p rak tycznem , nie 
odgryw ają jeszcze żadnej roli. T ym ­
czasem Sarnecki nrzyjm nje je bez za- 
strzeżeń, traktuj* ja zupełnie realnie i 
czyni z nich m otyw  działający, w osta­
tn im  tylko akcie, po części jak b y  dla 
usprawiedliw ienia, po części jak b y  dla 
objaśnienia widzów, każe odozytac k il­
ka wyjątków z tłumacz ń uczonych o 
hypnotyzinie i telepatyi.

„Urc cze oozy“, m ające władzę h y - 
pnotyępw am a i naginania do swej woli, 
posiada książę Zdzisław. P rzyby ł on do 
domu kasztelanowej, gorąoej patryotki, 
w zam .arze staran ia się o rękę je j wnu­
czki T eren’ , wychowan?j przez babkę 
w zasadach wielkiej miłości ojczyzny- 
Chce ją  poślubić nie z miłości, ale dla 
jej wielkiego m ajątku, a do oddania mu 
swej ręki chce ją  zmusić potęgą swych 
oozu, co mu tem  łatw iej, zdaniem  jego, 
przyjdzie, że Terenia, po roszę lu n a­
tyczka, łatwo popada w somnabulizm, 
w którym  w łzi to, co j - s t  w glęb'aoK 
dusz ukrytem .

Książe nie je s t  może złym  czło­
w iekiem , w alczył niegdyś w pow sta­
niu, ale te raz  sto i na rozdrożu i posa­
giem  żony p ragn ie  się w y d .b y ó  *e 
złyoh stosunki’w m ateryalnych . W 
m iarach jeg o  dopomódz mu m ają dwie 
p a r y : szam belan jeg o  żona M atylda, 
w nuozka kasztelanow ej i i.rabia i jego 
żona K arolina, rów nież w nuczka k a­
sztelanow ej. K asztelanow a z o tw arte- 
mi rękam i p rzy jm uje  konkury  księcia. 
Sprzeoiw iają się m u ato li p ierw otna 

ego przyjació łka, ia ro lin a , ponieważ 
książę p row adził daw niej z U.ą ro- 
m ars , k tó ry  te raz  zryw a a powodu 
ohęoi zaślub ien ia je j siostry , $alej L u­
dw ik koohająoy się i koohany przez 
Terenię i tegoż wuj re jeń t. T eren ia a 
początku  u lega hypnotyoznej sile k s ij-  
cia, poniew aż je d n a k  „dusze cnotą 
zbro jne oprzeć się m ogą sile Łypnety* 
oznej, gdy  to  nakazuje czyn etycznie  
u jem n y 14 odtrąca go następn ie  i ucieT 
ka w ram iona Ludw ika. Na m ałżeń­
stw o jed n ak  je j z  Ludw ikiem  babka 
zezw olić n ie  chce, będąc przekonaną, 
że śp. kaszte lan  je j m ąż m iał n iegdyś 
stosunek  z m atką L udw ika i że ten  
je s t  owocem tego sto su n k u . NapróżnO
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j e n t  przekonyw a ją , że to  on, a nie 
tsz te lan  m iał stosunek  z m atką Lu- 
ń k a ;  dopiero k rzy k  rozpaczliw y re- 
i ta  n a  w idok ja k  L udw ik bezprzy- 
m y  spada z konia, p rzekonyw a ją  
praw dzie jag o  słów i błogosław i Tę­
p ą  i L uaw ika. T erenia p rzy rzek a  
1 zdrow ą i nigdy ju ż  „w idzeń” nie 
Jwaó. Książę odjeżdża do A m eryki 

Itam  w alczyć w jak ie jś  w o jn ie ; 
tzy  się żołnierki może kiedyś w 
A inie m u się przyda. N uta patryo- 
|a ,  w ielkiej m iłości ojczyzny, go- 
przmi w całym  utw orze. Je s t to 
i z najw iększych zalet sztuki. 
Vztuka ta  m a bardzo w iele za- 

m ówiąo ju ż  o je j  oryginalno- 
i ieżośoi, jak o  u tw ór a rty s ty czn y  
Lkonałą. Popraw nie zbudow ana, 

ślicznym  językiem , Odznacza 
lom itym  rysunkiem  oharakte- 

n ie tuzinkow ych. W szystkie 
są głęboko obm yślane i 

l tn ie  przeprow adzone, a nie- 
ph stanow ią w spaniałe lub 
py. Takim  w spaniałym  ty- 
tstaó  kasztelanow ej a cie- 
^ taó  szam beldna i panny 

lu ta y m  ale praw dziw ym  
[lego.
ky tu  raz jeszcze, że ko- 
kiego zasługu je na w ię- 

publioznośoi naszej 
^rytyki.

scenie w ystaw ioną zo- 
Irann ie  a odegraną wca- 

o. G łów niejsze role 
l*ękaoh pań Ciohookiej, 
rostyńskięj, S iennickiej 
l i  panów 'C hm ielińskie- 
|o , K liszew skiego, Ru- 
le laz jw sk iego . 
le g o  na przedstaw ieniu  

spływ ała publiczność, 
m l II y W teatrze br. 

Iwartek trzeci gościnny 
Ipolonnese primadonny 
VPaustu opera w 5 
od’y. Jutro w piątek 
Oczy" komedya w 4 

^Sarneckiego. W sobotę 
Rameau" dramat w 5 

^gel’a z p. Żelazowskim w 
Ifowei, w’ 3Zorem „Trayiata" opera 

*w 4 aktach Yeidfego, czwarty gościnny 
występ pny Elwiry Colonnese. W niedzielę 
popołudniu „Skąpiec" komedya w 5 aktach 
łjplier’go z p. Fiszerem w roli tytułowej, 
wieczorem „Studnia Artezyjska" czarodziej­
ski melodramat w 5 aktach ze śpiewami i 
ewolucyam! przez Majeranowskiego. W po­
niedziałek pierwszy występ pani A n t o n i -  
n y K w i e c i ń s ki  e j „Korneliusz Yoss" 
kimedya w 4 aktach Franciszka Schoen- 
than a.

• Drugi koncert SWÓJ zapowiada gal. 
Towarzystwo muzyczne na niedzielę 7, bm. 
w sali towarzystwa w gmachu teatralnym 
pod artystyczuem kierownictwem dyrektora 
p. Rudolfa Schwarza. Na program złożą się: 
W. A. Mozarta Symfonia d-dur nr. f. 2) 
G. F. Handel’a aryę „Mio bel Tesoro" z 
opery „Alcine" odśpiewa pna Janina Rep- 
czanke z towarzyszeniem orkiestry. 3) J. 
Ralfa „La fó d’amont", solo skrzypcowe 
prof. M. Wolfsthal i orkiestra. 4) a) P. 
Czajkę ikiego „Elegia" na orkiestrę smy­
czkową b) R. Wagnera „Siegfrieds Idille*. 
5) Z. Noskowskiego tny  pieśni ludowe na 
chór mięszany z fortepianem. a) S.ałern 
proso na zagonie, b) Rar.o, rano, raniuteń- 
ko, a) Wyjechałem na poleczko.

P oczątek  koncertu o pó ł do 1. w p o łu ­
dni#, koniec o 2.

Bilety są do nabyeia w kancelaryi To­
warzystwa w godzinach od 10 — 12 przed i 
0d 5 — 7 popołudniu, a w dzień koncertu 
w kasie.

Dla członków towarzystwa zatrzymane 
będą bilety do soboty wieczór, po upływie 
tego ezasn będą sprzedane.

Ostatnie wiadomości.
Wczoraj poseł do Rady państwa z 

okręgu wyborczego miast Tarnów-Bochn’* 
p. dr. R u t o w s k i  zdawał w Tarnowie 
sprai ę _e swych czynności poselskich. 
Zebranie było lość burzliwe, a omawia­
no na niem przedewszystkiem sprawę 
stanu wyjątkowego w Pradze. W zgro­
madzeniu wziął udział takie ks. kanonik 
dr. K o p y  ci  ń s  k i, poseł do Rady pań­
stwa, który w dłuższej przemowie wy­
kazywał konieczność głosowania Poiakow 
za przyjęciem do wadomośei zarządzeń 
eo . do stanu wyjątkowego w Pradze i
w y ja ś n i ł ,  i e  p rz e m ó w ie n ie  p. R u to w e k ie -
ge w Kole polskiem o „niedawaniu po­
rywania się dla ruchów narodowych" 
nie można było tak rozumieć, jak n ie­
które liberalne pisma usiłowały przed­

stawić. Zgromadzenie nie powzięło ża­
dnej uchwały.

W sejmie dolno-austryaekim wniesio­
no rezolucyę, wzywającą rząd, aby osoby, 
których nie trafia żadne przewinienie, a 
u których idzie tylko o skonstatowanie 
przynależności, nie były tak długo, jak 
dotychczas, przytrzymane w aresztach 
policyjnych.

Tymczasowym komendantem wojsk 
okręgu warszawskiego mianowany gene­
ra ł piechoty Pawłów. Powrócił również 
również z Krymu do Warszawy na spe- 
cyalne wezwanie dyrektor kancelaryi 
generał-gubernatora Bożowski, a z Odes­
sy warszawski gubernator Andrejew.

Marszałek krajowy ks. Sanguszko ro­
zesłał dziś posłom sejmowym porządek 
dzienny pierwszego posiedzenia Sejmu 
krajowego, które się rozpocznie o godz. 
10 rano we środę 10 bm. Na porządku 
dziennym jest 29 sprawozdań Wydziału 
krajowego.

Wydział krajowy uchwalił żądać od 
Sejmu nadzwyczajnego kredytu w kwo­
cie 54.000 zł. na kupno realności i ada- 
ptacyę jej na pawilon dla chorych zaka­
źnych na użytek przyszłego fakultetu 
medycznego we Lwowie.

TELEGRAMY.
W Jcdcń dnia 4. "stycznia. W  kołach 

wojskowych zapew niają wcale stanow­
czo, że tej zim y odbędą się w Galicyi 
m anew ry, a to na  w yraźne życzenie 
cesarza W ilhelm  i, k tóry  też na nie 
przybędzie.

Z M eranu donoszą, że hr. Taaffe tam  
do końca stycznia zabawi.

W iedeń  dnia 4. stycznia. M inister­
stwo handlu  zwołało na dzień 29. bm. 
speoyalną ankietę kolejową, celem na­
rad nad wewnęurznym regulam inem  
ruchu.

B ern o  d. 4. stycznia. T utejszy prze- 
wódzca socyalistyozny i ag itato r, dr. 
Ingw er, konoypient adwokacki, żyd 
rodem  z T a r n o p o l a ,  został po wy­
puszczeniu z aresztu, gdzie odsiedział 
trzy tygodniow ą karę za okrzyk: „Niech 
żyje czerw ona rew olucyjna sooyalna 
dem okracya ! “ w ydalony z Berna i w 
ogóle z całej Morawy. Obrońca jego 
dr. F ialla wniósł przeciw tem u rekurs.

P ra g a  dnia 4. stycznia. D. 15. bm. 
zacznie się rozpraw a przeciw  78 człon­
kom „om ladiny". R ozpraw a będzie ta j­
ną. P rezyden t n ie cnoe naw et dopu­
ścić po trzech mężów zauian ia dla k a­
żdego oskarżonego, tłum acząc się bra­
kiem m iejsca; oo najwyżej obecnych 
będzie osób 15 do 20. Akt oskarżenia 
obejmuje 76 arkuszy. Młodoczesi ogła­
szają go jako broszurę w czeskim i 
francuskim  języku.

Posłowie Herold i Podli pny ogła­
szają, że bynajm niej n ;e zrzekli się 
obrony omladinistów.

W  tutejszej Radzie m iejskiej wniósł 
Podlipny, aby R ada poparła kroki, pod­
ję te  oelem uzyskania zniesienia stanu 
w yjątkow ego.

B udapeszt d. 4. stycznia. Na ju b i­
leuszu Jokaja cesarza zastępyw aó bę- 
dz e hr. L udw ik T isza

Por^e. ze (Parenzo, sto lica Is try i) 
d. 4. s tyczn ia . W czoraj o tw arty  został 
sejm  is try jsk i. Kroaoi w yszli z sali 
natychm iast po zag ajen iu  posiedzenia, 
w skutek czego m usiano je  zam knąó.

B e rlin  d. 4. stycznia . W czoraj od ­
była się znów  5 -g o d z iin a  n arad a  g a ­
b inetow a. Cesarz ciągle konferu je  z 
członkam i gab inetu . Jen . hr. W alder- 
see, o k tó rym  tw ierdzono, że popadł 
w n iełaskę, n a  reoepcyi now orocznej 
zajm ow ał honorow e m iejsce obok ce­
sarza.

Syn  h r. A m im a w li ście do ks. 
B ism arka zażądał, aby tenże oofnął 
pow tórzone w pam iętnikach Bluma 
oszczerstw o, jak o b y  A m in  dla sneku- 
laoyi, podjętej w spółce z bar. H ir-

schem, p rzeszkodz ił b y ł ew akuaoyi 
Franoyi. Zw ażyw szy, że B ism ark nie 
dał n a  ten  l is t  odpow iedzi, A rnim  
zw raca się do op in ii publicznej z z a ­
pytaniem , czy ekskanolerz w olny je s t  
od w szelkich obow iązków  ?

B e rlin  d. 4. stycznia . Cesarz p rz y j­
m ując na Nowy Rok am basadorów , 
nie w spom niał o sy tuaoyi zew nętrznej. 
Z okazyi Nowego R oku nadał cesarz 
o rdery  jenerałom  i oficerom w irtem - 
berskim .

W  spraw ie n iem iecko-rosy jsk iego  
tra k ta tu  handlow ego p isze Kreuzztg. 
że Rosya w swojej po lityce handlow ej 
fory tu je  to A ustryę, to znow u N iem cy, 
aby to ztąd, to z inąd  d o b rze  sprofi- 
towaó.

P e te rs b u rg  d 4. stycznia. W  roku 
1903, jako w 200. rocznicę założenia 
przez P io tra  W ielkiego sto licy  Rosyi, 
ma byó tu taj urządzoną w ystaw a m ię­
dzynarodowa.

Ja k  słyohaó, m a n a  m iejsce K ry- 
woszeina zostać m inistrem  kom unika- 
oy;, Skałkowski, dy rek to r depaitam entu  
górniczego w m inisterstw ie domen.

W  gubernii charkowskiej m ieli się 
chłop zbuntow ać z powodu zarządzeń 
przeciw zarazie bydła. Musiano wysłać 
tam  wojsko.

? a r j ż  d. 4. stycznia . D zień po 
dniu  odbyw ają się tu  i na  prow incyi 
a resz to w ań ‘a anarch istów . T u ta j u w ię ­
ziono an a rch is tę  Cabota.

W D ijon znaleziono pod skorupą 
lodu sk rzyn ię dynam itu .

U h an d la rk i M illeram ps ja k iś  szp ieg  
zgub ił w sklepie sk radzione plany. 
Kupcowa zam iast udnieść tik o w e  po- 
licyi, pokazyw ała j e  rozm aitym  oso­
bom, sku tk iem  czego podniesiono p rz e ­
ciw niej oskarżenie i na podstaw ie  u- 
staw y o szp iegostw ie zasądzono j ą  na 
p ięcio letn ie w ięzienie.

D zienn ik i tu te jsze  z w ielkiem  za­
dow oleniem  w yrażają  się o p rzem ow ie 
now orocznej am basadora w R zym ie, 
B illota do tam tejszej kolonii f ran cu ­
skiej, w k tórej żywo podniósł życzę 
n ie serdecznego stosunku m .ęd y  Fran- 
oyą a W łochami.

R zym  d. 4. stycznia . W edług tele­
gram u Messagera został w Belm onte 
(w Sycylii) urząd akcyzow y spalony 
przez członków Związku robotniczego i 
chłopskiego.

Jak  Giornule di Sicilia  donosi, o trzy ­
m ał wczoraj rząd  włoski wiadomość, że 
F ran cy a  przygotow uje z B ise rty  (pod 
Tuuisem ) zam ach, mianowicie m a z flo­
tą  i wojskiem uderzyć na  wybrzeża 
sycylijskie (!), i to je s t praw dziw y po ­
wód takiego ogrom nego pomnożenia 
wojska w Sycylii.

R zym  d. 4. styczn ia . P o tw ie rd za  się 
wiadom ość, że b isk u p  ty raspo lsk i Zerr 
p rzy b y ł do R zym u 29 zm. i że m iał 
posłuchanie u papieża, stojące w zw ią­
zku z obecnem i trudnościam i w s to ­
sunkach Wa tykauu  z Rosyą. O ptym i­
ści tw ierdzą, że naw iązane będą zno 
wu ofieyalne sto sunk i dyplom atyczne i 
w yrażają  rów nocześnie nadzieje, że 
w sku tek  tego n ie nastąp i ogłoszenie 
m anifestacyi papieskiej, trak tu jące j o 
doli katolików  w Polsce.

W Rzym ie pęk ły  o godz. 11 w no ­
cy przed rem izą pałacu, należącego do 
senato ra Dałi, dw ie petardy , nie w y ­
rządzając jed n ak  żadnej szkody.

R z y m d. 4 stycznia. D zienniki do­
noszą, że robotnicy sycylijscy, zw ią­
zani w stow arzyszenia „Fasoi dei lavo- 
rabori" posiadają broń w takiej ilości, 
że m ają przeszło kiikanaśc.o tysięcy 
karabinów.

Jedno  z pism  tutejszych rozpisało 
składki na rzecz ofiar rzezi w Aigues 
Moites. Poniew aż skntkiem  w yroku są­
du w Angonlemie, uwalniającego spraw ­
ców tej rzezi, zachodzi obaw a demon- 
stracyi, przeto przedsięw zięła polioya

tu te jsza  bardzo obszerne środki ostro­
żności.

W cnccya d. 4. styczn ia . Podczas 
burzy w czorąj rano rozbił się tu ta j w 
porcie jed en  okręt.

Solia 4. stycznia . W czoraj zn iesio­
no k w aran tan ę , zaprow adzoną na po ­
dróżnych  i p rzesy łk i z A ustro -W ęgier 
i Rum unii.

Z SYCYLII.
R zym  d. 4. stycznia. Z M azzary i 

Salemi nie m a now ych wiadomości, 
tylko że wrzenie jeszcze n ie ustało, a 
stan  rannych  się pogorszył.

W Camporeale pow stanie wybuchło 
na now o, zw iązek chłopów nie bierze 
w niem  jed n ak  udzia łu ; tłum  napadł 
na ratusz.

W  P ie traperzia  zginęło 8 osób; woj­
sko obsadziło szkołę.

W Salem i spaliły s ię : b iuro  nota- 
ryusza B aviery, gm ach banku ludow e­
go. dom kongregaoyi S ióstr m iłosier 
nyeh, oraz inne budynki p ryw atne, tu ­
dzież w szystkie gm acny publiczne. Po 
żar widać było w odległości 16 kilo­
m etrów.

W  G ibellina zastrzelili powstafioy 
woźnego sadow ego; wojsko dało ognia 
i zastrzeliło 15 osób.

Przedw czoraj w ieczyrem  w kilku 
gm inach prow incyi T rappani przyszło 
ponownie do rozruchów, zwróconych 
przeciw  władzom gm innym . Demon- 
stracye usunięto jednak  w drodze spo­
kojnej.

W  samem T rapani zebrało się wczo­
ra j wieczorem przeszło 200 osób przed 
m agistratem , rzucało kam ieniam i w b ra ­
mę i w ytłukło okna. Za pojawieniem  
się straży m unicypalnej tłum y się roz­
pierzchły ; podczas w alki eksplodowały 
dw ie petardy na ulicy.

Dep. Defelioe donosi, że aresztowa-; 
nyoh w Y ulguarnera chłopów odwiedził 
w w iężen iu  w C altanisetta. Jednog ło­
śnie oświadczyli mu, że ich zarobek 
w ynosił 40 do 60 centezym ów  za 12- 
godzinną pracę.

Celem wzm ocnienia załogi w Sy­
cylii powołano także należących do 
w ieku popisowego z roku 1869. K on­
ty n g en t m a być 8 b. m. gotowym  do 
wymarszu. Pułk i sycylijskie powiększo­
ne będą każdy do 2.500 lu d z i, ogół 
siły zbrojnej m a wynosić 40.000 ludzi. 
Do służb j powołano 200 oficerów re ­
zerwow ych

R ząd ma pew ne wiadomości , że 
chłopi i robotn icy  rozporządzają ty s ią ­
cami karabinów.

N :ektóre pism a tw ierdzą, że ruch 
sycylijski popierany je s t przez F ran - 
cyę — czemu jednak  niepodobna uw ie­
rzyć.

Q z ' a ł  e k o n o m i c z n y .
— W ęgierska lo tc ry a  p aństw ow a.

W ciagni ińffi i  28 zm. padła główna 
wygrana 60.000 zł. na ser. 1911 nr. 76, 
15.000 zł. na ser. 1308 nr. 41, 10.000 
zł. na s. 2748 nr 49.

— L osow ania . Przy ciągnieniu 1 o- 
s ó w  k o m u n a l n y c h  wygrały dalej 
po 1000 zł : ser. 1350 nr. 98, ser. 1916 
nr. 5z, ser. 2364 nr. 29 81 i 96; po 
250 zł.: ser. 21 nr. 54, ser. 1041 nr. 
25 i 61, ser. 1350 nr. 52, ser. 1576 nr.
ą l  i 43, ser. 2023 nr. 5 i 88, s e i . 2170
ur. 11 45 . 86, .ser. 2555 nr. 49.

P r/y  eiągni>-niu l o s ó w  k r e d y t o ­
w y c h  padły dalej wygrane: po 20 0 
zł.: ser. 411 nr. 2 i ser. 565 nr 50;
po 1500 zł.: ser. 411 nr. 7 i ser. 765
nr. 89 ; po 1000 zł.: ser. 3043 nr. 47, 
ser. 3981 nr. 18. ser. 3986 nr. 67 i ser. 
4015 nr. 29; po 400 zł.: ser. 144 nr. 4 
i 99, ser. 411 nr. 26 i 67, ser. 565 nr. 
12, ser. 765 nr. 84, ser. 1222 nr. 21, 
ser. 1398 nr. 73, ser. 1827 nr. 11 38 
47 i 59, ser. 1852 nr. 58, ser. 2431 nr. 
8 i 39 ser. 2435 nr. 20 73 i 97, ser. 
2773 nr. 11 i 95, ser. 2900 nr. 45, ser. 
3043 nr. 26 35 i 96, ser. 3128 nr. 33 
47 i 57, ser. 3143 nr. 3 i 9, ser, 3929

nr. 31 i 45 ser. 3931 nr. 32, ser. 3986 
nr. 25 i 58, ser. 4015 nr. 59 i 83.

Przy ciągnieniu losów austryackich 
C z e r w o n e g o  k r z y ż a  padły dalej 
w ygrane: po 100 złr. Serya 218 nr. 17, 
s. 636 nr. 24. s. 1084 nr. 24, s. 1454 
nr. 19, s. 1892 nr. 41, s. 3765 nr. 46, 
s. 5313 nr. 37, s. 6011 nr. 25 i nr. 41,
s. 6695 nr. 31, s. 6918 nr. 41, s. 10868
nr. 38, s. 10961 nr. 24, s. 11554 nr. 42 
i s. 11898 nr 37 Po 50 złr.: s. 345 nr.
34, s. 1854 nr. 21, s. 3262 nr. 13, s.
4455 nr. 5, s. 5566 nr. 2-5, s. 5605 nr.
10, s. 5739 nr. 22, s. 6446 nr. 26, s.
6682 nr. 32, s. 7144 nr. 14, s. 9439 nr.
35, s. 10109 nr. 44, s. 10570 nr. 43, s. 
10843 nr. 23, s. 11744 nr. 2. Nadto wy­
ciągnięto następujących 36 seryj : 326, 
422 915 1816 2 .03 2208 3753 4776 5436 
6149 6241 6359 7262 7368 7380 7581 
7666 8169 8447 8503 S560 9194 9232 
9359 9449 9745 10267 10882 11386 i 
11797, których numera 1 do 50 wycofa­
ne zostaną za zapłaceniem nominalnej 
wartości 12 złr.

Pizy ciągnieniu losów m. T r y e s t u  
wygrały d a le j: po 200 złr. nr. 2497 
3349 12895 15183 i 16057; po 150 złr. 
nr. 2171 2340 8000 13566 i 18573.

Przy ciągnieniu losów m. L u b i a n y  
wygrały dalej: po 600 złr. nr. 13077 
16170 33235 i 44985; po 500 złr. nr. 
49388 i 63887.

Przy ciągnieniu losów b r u n s z  w i 
c k i c h  wygrały dalej: po 3000 maiek 
s. 3612 nr. 5 s. 7689 nr. 5.

W wezorajszem ciągnieniu losów i n s- 
b r u c k i c h padła główna wygrana 15000 
złr. na nr. 23778, druga wygrana 2000 
złr. na nr. 3446.

— N iew y p łaca ln o ść . Wiedeński „Cre- 
ditoreuverein“ ogłasza niewypłacalność S. 
Muetz’a we Lwowie i Lei Seemen’owej w 
Drohobyczu.

^ . a d o m o ś c i  g i e ł d o w e .

Wiedeń d. 4. stycznia, {ttltgrafowmr.'
Hcnty: wspólna papierowa 98-32. sielirm 

97 75, austr. koronowa 96 95, złota 11845, weg. 
koron. 95-15 złota 117-00.

Akcje przedsiębiorstw transportowych: ko­
lei Ozerniowieekiej 262 -  PółDocnej 2925 — 
Państwowej 309.—, Półnoeno-zaehod 2i2 25, W gg. 
półn.-wsehod. 20375, Południowej (Lombardy; 
107-50, aro. Mbrechta (za 2u0) 95 25, llukowiń 
skieh kolei lokalnych (za 200) 178 Kołomyjskkh
,zti 200) —•—.

A k cje  banków: austr. wę^-iersk. na 60'1 7,1 
1003 - - ,  apglo-ausfr. 153'50, LiinderbanKii 253 60 
Unionbanku 257 50, buków. Zakład kredyt, ziem 
za 200 zł. 154'— ezesk. Banku eskont. za 200 zł 
610, galie. Banku kypot. za 200 zł. 369, galic 
banku dla handlu i przemysłu za 200  —-—
ehorw.-słow. Banku kraj. hypot. 11425 2iwnc- 
stenska banka J 27-—. Kredyty austr. 353 65 Kre­
dyty węg. 424 (5.

Pożyczki publiczne : Gal. propinaayjne 9^30 
buków, propin. 102-30. buk indewn. 000 00, gal. 
kraj. z r. 189 ( 96’ - .

L is ty  zastaw ne 5 pr. Gal. Banku hypot. 
109 75, Gal. Zakł. kred. ziem. w Krakowie 102.25 
Gal. Tow. kred. ziem. 9d'25, 41/, pr. Banku kra 
jowogo 100’50, buków. Zakład, kred. ziem. 1 0 1 -00 
5 prc. buków, kasy oszezjdu. 100 —,

L osy: austr Czerw, k^zyza 18 40, weg. Czerw 
krzyża 12-20, Bazylika — —, Krakowskie 0000  
Stanisławowskie —•—. Tureckie 54 50.

Waluty : Buble papier 132-50, 20-markówki 
12 2 0 , 20-lrankówki 9 89, soyereiugs 1241, tu­
reckie iry złote l i  20  -1 0 0  markówki 6100 wło­
skie 100 lirówsi 44'10.

Z rynków towarowych.
W iedeń dnia 4. stycznia. Na wtorkowy targ 

przypędzono wołów g.ilicyjskich-334, węgierskich 
898, niemieckich 2031 razem 3263 sztuk. Gali­
cyjskie płacono 5-r —58, 60, osobliwe 62—64, 65, 
węgierskie 54 do 58, 60, osobliwsze 62—65, 67, 
niemieckie 57 do 60, 62, 65, 63, 69 za 100 kilo 
mięsa.

W iedeń 4. stycznia. Na wtorkowy targ do­
wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 1368

Płacono 35 do 38, 40, 42 zł. za 100 ki o ży­
wej wagi. Targ był ożywiony.
Z krakow skiego  Z nk ludu  kon tum acy jnego  na 

P rą d n ik u .
T arg  na nierogacizne.

Przypędzono na targ  dnia 2 . 's tyczn ia  1894 
sztuk 201», N otowano: prosięta — do — zł. 
chude 30—32 z ł .; mięsne 00—00 zł. Wszystko za 
pa-ę. Tuczne płacono 37—40 et. za klg. żywej 
wagi.

Załadowano do krajów Monarchii 199 > sztuk, 
za granicę — sztuk Do Krak --wa — szuik.

W ieilcn 4. styc/ni-a. Na przyjazne usposo 
bienie, jakie wczoraj zapanowało na rynku tu ­
tejszym, niepomyślny wpływ wywarły wi-domo-
ści z Berlina.

Sprzedawano pszenicę na wiosnę po zł. 7 67. 
0-—, 0-—, owies na wiosnę 0 87,' u'o8 , 6 ’8 6 !
Zresztą notowano: żyto na wiosn-- •■;?, 6-38, 0- —, 
kukurudzę n» maj-czerwiec 5’37, 5-38, 0- — , psze­
nicę aa jesień 7’78, 7-90 rzepak na styczeń-luty 
13-15 do 13-25, na sierpień-wrzesień 12-60 do 
12 70.

D h  iskry Boż
Powieść

Kazimierza Hojana.

r o z d z i a ł  p i e r w s z y ,
i .

Pani Helsnis NJedzIedzka.
O pół do pierwszej w. południe do 

kancelaryi dr. Surmińskiego, młodego 
jeszcze, lecz już rozgłośną sławą cieszą- 
eego się adwokata, weszła pani Meiania 
Niedziedzka.

Adwokat powitał przybyłą grzecznym 
lecz sztywnym ukłonem, ukłonem czysto 
urzędowym, takim, jakim mecenas zaźy- 
wający pierwszorzędnego wzięcia, wita 
mn:ej więcej każdego starannie ubra­
nego klienta.

W skazał ręką fotelik.
•— Czem mogę pani służyć? — za­

pytał, gdy oboje usiedli.
Pani Melania szczerze ucieszona krót­

ką pamięcią adwokata, którego znała

bardzo dobrze małym jeszcze dziecia­
kiem i obawiała s:ę, że będzie pozuanę,, 
rozpoczęła szeroko a barwnie przedsta­
wiać sprawę swej kuzynki z prowincyi, 
tej kuzynki, która w myśla<-li pani Nie- 
dziedzkiej zrodziła się na poczekaniu a 
miała żyć tak długo, póki nie skończy 
się opowiadanie, poczem mogła znowu 
przenieść się w krainę nicości.

Adwokat nawet drgnieniem powieki 
nie zdradził się, ze zna osobistość, z któ- 
r% rozmawia, iż w*e bardzo dobrze, co 
to za j^dna ta kuzynka z prowincyi i że 
wreszcie n je obcą mu jest omawiana 
sprawa.

Dr. Surmiński pamięta zawsze, że 
w biurze jest przedewszystkiem adwo­
katem przestrzega zatem ściśle pierw­
szych zasad pa iestry : milczy i słucha, 
gdy mu rzecz przedstawiają, a tylko od 
czasu do czasu wzorem wytrawnego spo­
wiednika rzuci mądre pytanie • „przepra­
szam, w k tó rjm  to czasie było?" — albo: 
„jakie jest imię tej osoby ?“ — zresztą 
n :e wykracza po za granice urzędowej 
ciekawości i domyślności.

Więc i teraz,  ̂ założywszy nogę na 
nogę, ujął misternie przystrzyżoną blond 
bródkę w białe wypielęgnowane palce i 
słuchał uważnie, wpatrując się ze gjjU. 
pieniem myśli w tę świeżą jeszcze i ru ­
mianą twarzyczką, okoloną siwiutkiemi 
już włosami nad ezołem. Nie wiadomo,

czemu się więcej dziw ił: czy słowom 
in t e r e e a n tk i ,  w których ta rozwijał; 
przed jego oczyma zagmatwaną sprawę 
spadku dw jga nieletu-ch sierot, czy też 
sprzeczności nasuwającej się mimowoli 
przy ocenie wieku tej damy, której włosy 
mówiły o sześćdziesiątce, gdy owalna, 
szczuplutka, gładka, świeża i rumiana 
buzia nie chciała przyznać się nawet do 
czterdziestki.

Tymczasem pani Niedziedzka, poprze­
dziwszy istotę rzeczy krótkim wstępem 
o zmyślonej kuzynce, opowiadała d a le j:

— Otóż kuzynka moja była może na 
tydzień przed zgonem bogatej ciotki 
Klaudyi i rozmawiała z nią dość długo 
o zamierzonym legacie. Nieboszczka Klau- 
dya rozsądną była kobietą... znałam ją 
osobiście, panie mecenasie, i ręczę panu, 
że kobiet obdarzonych takiem sercem, 
szlachetnością, rozsądkiem i niepoślednią 
prawością charakteru ze świecą szukać 
na świecie. Śmierć swą przewidywała 
nieboszczka z dziwnym spokojem i re- 
zygnacyą, godzinę niemal przepowiadała, 
kiedy ia nastąpi... Otóż... Mówię to je ­
dynie dlatego, aby upewnić pana, panie 
mecenasie, że taka kobieta jak Klaudya 
nie mogła rozmawiając ze mną... — to 
jest, ze mną rozmawiała ona kiedyin- 
dziej, ale z moją kuzynką — oteż w trdj, 
gdy rozmawiała z moją kuzynką, taka 
kobieta jak Klaudya nis mogł°, mówić

nieprawdy Jej usta, panie mecenasie, 
brzydziły się całe życie kłamstwem. Zre­
sztą. jak już wspomniałam, Klaudya 
śmierć swą przewidywała, czuła ją  obok 
siebie, nie mogła zatem kłamać w tak 
uroczystej chwili.

— Może miała gorączkę? — zauwa­
żył z cicha adwokat.

— E  me, gorączki z pewnością nie 
miała, mogę pana zapewnić. Ludzie w 
gorączce nie posiadają rąk zimnych aui 
tak spokojnych oczu, jak to wtedy było. 
Powiadam panu mecenasowi, wyraz jej 
oczu iasny i pogodny świadczył o zu­
pełnej przytomności niepośledniego umy­
słu. Przypominam sobie bardzo dobrze, 
że liczyła uderzenia zegaru w przyległym 
pokoju i dziwiła się, dlaczego c/as pły­
nie tak powoli, niedługo polem poracho 
wała na palcach, ile dni mamy do świę 
tej Agaty... Ludzie w gorączce, przyzna 
pan sam, ani liczyć, ani zastanawiać się 
r ie  mogą.

— Jak wyglądała pani Klaudya?
— Panna Klaudya, panie mecenasie, 

nie pani: Klaudya nie była nigdy za­
mężną.

Prawnik uśmiechnął się nieznacznie:
— To szczegół uboczny, łaskawa pa­

ni — dodał. — Otóż panna K la u d y a  mo­
gła tak wyglądać wówczas, gdy z panią 
rozm aw iała, natom iast parę dni wcze­
śniej czy później, nie wiem, mianowicie

wówczas, gdy rozmawiała nie z panią, 
lecz z kuzynką z prowincyi, mogła mieć 
gorączkę i pleść od rzeczy...

— Ależ panie mecenasie... Kuzynka 
moja... Zaraz, kiedy to było?

Tu pani Niedziedzka, wzniósłszy o y 
na sufit, zestawia na prędee szczegóły 
pod względem czasu :

— A tuk, kuzynka moja była u Klau­
dyi w piątek wieczorem, ja  zaś odwie- 
dziłam ją  w sobotę czy w niedzielę ra ­
no... tak, tak, przypominam robie, przy­
pominam bardzo dobrze, panie mecena­
sie... było to w sobotę rano. Czy*- więc 
mógł stan chorej w c i ą g u  kilkunastu go­
dzin uledz ta t  gwałtownej zmianie

— Mógł pani... . •
— Ależ me uległ, .panie mecenasie

ręczę nanu że nie. Klaudya pi zez ca y 
tydzień ostatni, nawet nai Par«
Drzed śmiercią była zupełni przytomną

‘ V ” pewnych- i
staDOwózyeh, n g o n g o w y c h  wy-

nan., przynuśćmy, ż< to co mówiła pan­
n a  Klaudya było rzeczy w 'seie przy zdro­
wych zmysłach i pod wpływem rozwagi 
pomyślane. Przystąpmy zatem do istoty 
rzeczy.

— Tak. Otóż Klaudya rozmawiała 
d n ii teffo bardzo szczegółowo o każdvm

P rzyjechali do L w ow a.
dnia 4. stycznia.

Hotel Szwa/carski. J .  B iliński z Leś- 
czyna, J .  M andelbaum  z S tan isław ow a, A. 
B ra tk o w sk a  i M. L ada  z Rosyi, M. Schaflel 
z T arnopola , M. Szczęk z Leżajska, L . Dre- 
chler z W iednia.

S t a n  pow ie trza . Przez całą  dobę 
m ieliśm y pogodę.

B arom etr idzie w górę.
S tan  barom etru zredukow any do pozio­

mu morza by ł dziś o 1 2 tej godzinie w po­
łudn ie  766  nim.

P rognoza na  dobę d. 5. styczn ia ' br. 
i od północy do północy). W ia tr będzie co 
do kierunku w schodni o średniej prędkości 
4 m sck.

Ś redn ia  tem peratura  doby pozostanie o- 
koło — 20°C, niebo będzie lekko zachm u­
rzone, a w zględna w ilgotność pow ietrza po­
zostanie około 8 0 °/0.

Opadu nie będzie, pogoda.

J n t r o  d. 5. sty czn ia : św. Telesfora. 
— św. E uw henyi.

(Z a  tę r u b r y k ę  red ak f ty a  n ie  odpow iada) .

Jedynie złożone z liści i kwiatów
ziółka  ch am bard a  są pewnym środ­
kiem na przeczyszczenie, przyjemnym 
w smaku, działającym łagodnie, nie nu­
żącym i nadającym się dla osób delika­
tny/h i wrażliwych.

Używanie ich nie wymaga żadnych 
szczególnych ostrożności, nie zmusza do 
pozostawania w domu, ani też do zanie­
chania zwykłego trybu życia lub dyety.

Jest to środek na przeczyszczenie 
najłatwiejszy do zażycia i najprzyjem­
niejszy

Składy we Lwowie w aptekach PP. 
Mikolascha, Wewiórskiego, Ruckera, La­
chowicza, Beisera, i Sklepińskiego; w 
Krakowie w aptekach PP. Redyka i Wi­
szniewskiego.

W k ą t leczenie wodą. Medyczno-elektryczny 
sposób le zenia usuwa zupełnie kurację wodną. 
Tępy słuch, szum w uszach, reumatyzm, gięht, 
ischias, trudność trudność trawienia, osłabienie 
nerwów, zoytnią otyłość, bronchitis, astmę, ka­
tary i t i .  prędkie i pewne wyleczenie bez przer­
wy zajęcia. Poradnik grati>. Instytu t elektryctno- 
medyczny z. b. A if dem Beriich, Koln am Rh. 

Nr. 882.

A d m in is tr a c ja  „Pierwszego polskie­
go K uryera kolejowego“ uprasza uprzej­
mie w szystk ich  ty ch  P . T . adresatów , k tó ­
rzy pocztą o trzym ali rzeczony Kuryer na 
sezon le tn i r. b . o łaskawe wyrównanie 
zaległej tMleżytości za takowy w kwocie 
20 ct.

R O Z K Ł A D  POCIĄGÓW
•bowięiujijcy od l czerwca 1893.

(Czas lwowski).

O d c h o d z ą  d o

Kuryer Osooowy

Trakowa
P o d w o ło c z .
PfiJw. Podłam. 
Czerniowioc 
Stryja 
Bełżca

301110-oi 
'i-44: ;s-20 
6-54j 3 32 
6-36 —

5-26
1016
10‘4(
1036
10-26
9*56

t l i ł
l i ”
11“

3-31
7-21
7-«

7 -se

10-Mi
3-41 «•»«

P r z y c h ó d *  ą z

Krakowa
Podwołocz.
Podw. PoózaiD,
Ozerniowiec
Stryja
iiełzca

30o
2-48
2-34

lO-io

601
io°i

6 “
«:*a
9 -2
7*1

£•16

9-41
9-46
;V55
7-59;
9-06
526

9-35

12-51
2-38

Cyfry tłuste, w których minuty podkreślone . 
sa czarna linijką, oznaczają porę nocną od go- 
d/.my 6 wieczorem do godz. 5 mm. 59.

Czas 1 owsld ożai się o minut 35 od
ś r e d n i o - europejskiego, a mianowicie: gdy z* 
car środkowo.-europejski (kolejowy) w skazuje 
godzinę 12, zegar lwowski wskazuje godzinę 
,.2 minut 35 , , , ■

W biurze informacyjnem austrjaekicti Koiei 
naństw. we Lwowie ul. Trzeciego Maj", l. 3- 
(Hotel im perial) sprzedaż b.ietówjitretowyciń 
okrężnych, dowolnie zestawianych, — eszj 
tow do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w for- 
kieszoukowym, informaeye w sprawach tary 
fowych i przewozowych;

niemal członku rodziny nasr.oj. Zasta­
nawiała się nad stanem obecnym, prze­
sz ło śc ią  i p rz y sz ło śc ią  L.izdepo. Ze >łow 
iei wynikało, że rozporządzając półmilio­
nowym majątkiem nie miała zamiaru o 
nikim zapo"m:eć. Gdy przyszła kole) na 
wnuczęta sierotki, rzekła do kuzynki 

O wnuki bądź spokojna. Tych uważa- 
łam zawsze za m oich  najbliższych. D ie- 
ei Jędrunia są ml tak drogie, jak dru 
gim był sam Jędruś." Jędrzejem  zwsł 
się ojciec sierotek: Genia ; Musi. A trze­
ba panu mecenasowi wiedzieć, że o K'au 
d i opowiadano swego czasu , iż mimo 
podeszłego wieku, kochała się w nim na 
zabój. Mogłabym tu nawet przytoczy^... 
aie prawda, to nie należy do rzeczy... 
Wracam więc do sierotek. „O wnuki bądź 
spokojna — powiedziała tedy nieboszczka 
— wyposażę je  tak, że magnaci zazdro­
ścić im będą. Już w tej mierze ndwet 
rozporządziłam." Rzecz prosta, żea ku­
zynka nie chcąc drażnić staruszki, nie 
pytała o bliższe szczegóły testam entu, 
tera bardziej, iż nie przypuszczała, żeby 
tak rozsądna kobieta jak Klaudya usta­
nowiła brata ś. p. Jedrzeja wykonawca 
testam entu.

• A  cóz pani zarzuca bratu niebo­
szczyka Jędrzeja?



GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 5. Stycznia 1894. Nr. 3.

Ha kolędę
Największy wybór

obrazków świętych
tak w łasn eg o  n a k ła d u  jak  i ob 
cych wydań z najpierwszych zakła­
dów p a r y s k ic h ,  czarnych i kolo 

rowych
po najniższej cenie

poleca 4861

KSIĘGARNIA KATOLICKA

Dra WLAD. MIŁKOffSMO
W KRAKOWIE.

D R O BN E OGŁOSZENIA
po cencie od w yraża .

KU C H E N K I naftowo niedymiąee (pud 
gwarancyąj po złr. 1'80, 2 7*5 i 3 75 

poleca P io t r  C h rzą s to w sk l, handel żela- 
iny  we Lwowie, plae Kapitulny 1 (naprze­
ciw k- tedry).

V  A JP R A K T Y  CZN IE J 8 ZE na suknie 
IN domowe Szewioty podwójnej szerokości 
metr 45 ct. w wielkim wyborze poleca Ma-

5szyn P. KNAUER 1 SYN, Lwów, plac 
iapitulny. 702

KALOSZE R O SY JSK IE  damskie, mę­
skie i dziecinne sprzedaję najtaniej 

S. G A B R IE L  & 3 . C H LEBO W N IK
Lwów, plac Halicki 1. 3. 721

TORBY dla posłańców pocztowyoh z 2 
kluczykami, poleca najtaniej 

PA W E Ł  LAN GN ER Lwów, Halicka 16.

SALON na zabawy do wynajęcia. Ulica 
Piekarska 21. 840

POW IATOW E Towarzystwo Handlowe 
we Lwowie, Pańska 21, sprzedaje po 

eeuaeh hartownych Sól kam ien n ą  w ka­
wałkach i mieloną dla bydła , koni.' Sm a­
ro w id ła  do wozów i Oliwę do m aszyn.

83«

IN 8 EB A T Y , ANONSE do wszystkieh 
dzienników przyjmuje i ekspedyuje Centr. 

Biuro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11.

AK A D EM IK  poszukuje lekcyi. Łaskawe 
oferty pod lit. M. W. w Adm. 830

CZAKO dla oficerów piechoty, 57 ctm , 
prawie nieużyw ane, tanio do sprzeda­

nia. Zgłoszenia do Administraoyi „Gazety 
Narodowej11 dla Dr. W. B. 834

Doniesienie handlowe.
H a n d e l to w a ró w  ko lo n ia ln y ch

herbaty, win i delikatesów
do tąd  pod firm ą sp ó łk i:

Sadłowski i Markiewicz
we Lwowie, plac Kapitulny 1. 3

istniejący, przeszedł z dniem  1. stycznia 1894 w raz ze wszyst- 
kiem i w ierzytelnościam i i długam i na w yłączną własność na­
szego w spółw łaściciela p. J a n a  Sadłowskiego, k tó ry  odtąd ten 
handel pod w łasną protokołow aną firmą

JA N  SA D Ł O W SK I
i na  w łasny rachunek nada l prow adzić będzie.

Składając nasze podziękow anie za doznaw ane w zględy i 
zaufan ie upraszam y o takow e dla naszego następcy 
5176 z głsbolciem uszanowaniem

Jan Sadłowski i  Si. Markiewicz.
J a k  pow yższe doniesienie opiewa, objąłem  z dniem  1 s ty ­

cznia 1894 na w yłączną własnośó

HANDEL T f f l l t t  K0LII1ALNYCH, HERBATY. WIN I DELIKATESÓW
zgasłej spółki naszej i odtąd takow y pod w łasną firm ą

JAN SADŁOWSKI
i na w łasny rachunek prow adzić będę.

W  niczem  nieuszczuplone w yposażenie handlu  pozosta­
wia mi pełną siłę mej działalności, k tó ra  n iezm iennie ja k  do­
tąd  skierow aną będzie, aby dostarczaniem  doborowego tow aru, 
skrzętną, uczciw ą i dokładną usługą, zdobytą repu tacyę h an ­
dlu i nadal zachować.

Z tern zapew nieniem  m am  zaszczyt polecić się łaskaw ym  
względom zacnych P . T . odbiorców i upraszać o dalsze Ich 
zaufanie, na k tó re  sobie zasłużyć będzie mojem najnsilniej- 
szem dążeniem .

E głębokim  uszanowaniem

Jan Sadłowski.

3537. onkurs. 5173

FUTRO dam skie w dobrym stanie tanio 
do nabycia. Skarbkowska 4 , I. piętro, 

d n w i 2 .

WY SZE D Ł  u mnie najnowszy cennik 
z ogólną informacyą dotyczącą spos bu, 

ebchodzenia s ię , a w szczególności używa­
n ia  herbaty. Na żądanie wysyłam gratis. 
ADOLF SIN G E R , Lwów, ulica Sykstuska 
17, właściciel wyłącznego składu herbaty

832

DRZEW O opałowe, w ę g i e l  kamienny, 
sprzedaje Kantor Spółki importu wę­

gla, Bykstuska 25. 822

KO NIA K  T O K A JS K I tylko z prawdzi­
wego i ezystego wina wyrabiany, za 

którego naturalność ręozę i który tysiące 
znawców uznało za najlepszy, do nabyoia 
jedynie w składzie J a n a  B o d n a ra , ulica 
Akademicka 20. Cena za dużą flaszkę złr 
1-50. Zamówienia z prowincyi odwrotną 
pocztą.

Wydział powiatowy w Samborze rozpisuje niniejszem konkurs 
na posadę lekarza okręgow ego z siedzibą w Łące z płacą roczną 
w kwocie 500 złr. i ryczałtem  na podróże służbowe w kwocie rocznej 
275 złr.

Okręg san itarny  obejmuje 16 gm in z ludnością 16858 na obsza­
rze 229D kilometrów.

Starający się o tę posadę mają się wykazać :
1. prawem obywatelstwa austryackiego;
2. dyplomem doktora medycyny uprawniającym  do wykonywania 

praktyki lekarsk ie j;
8. świadectwem m oralności;
4. świadectwem zdrowia wydanem lub potwierdzone® przez c.k. 

lek&r/a powiatowego;
5. znajomością języków krajowych ;
6. praktyką najmniej dwuletaią w zawodzie lekarskim,
a oraz ma przyjąć obowiązek utrzymywania apteki domowej.
Posada nadauą zostanie p ro w iz o ry c z n ie  na jeden rok po u p ły w ie  

którego nastąpić dopiero może stabilizacya.
Ooowiązki służbowe określa in strukcja  służbowa k 31. grndnia 

1891 dz. ust. ust. kraj. Nr. 83.
Podania wnosić należy do W ydziału powiatowego najdalej do 

31. stycznia 1894.

Z W ydziału  powiatowego
to Samborze dnia 9. grudnia 1893.

PR A C O W N IĘ SU K IEN  DAM SKICH i
E M IL IA  SO K O ŁO W SK A

(uczenica Wortha) 
o t w o r z y ł a  - w e  L w o - w l ©  lE S s r u ls r u .  1 . 2 9 ,  I .  p i ę t r o .

  Poleca się Szanownej P. T. Publiczności.
Wszelkie zamówienia z prowincyi uskutueznia najrzetelniej. i

Pomimo wszechstronnego rozwoju chemii kosmetycznej i niezliczonych przetworów na tem 
polu, żsdnemu z nich nie ndało się usunąć starego, od 3o la t istniejacegojsrodka, którym jest

B r . F r y d . L e n g i e l ’a  B A L S A M  B R Z O Z O W Y
dowodzi to więc prawdziwej wartości tłgo środka upiększającego, wprost przez naturę samą 
nam danego. Balsam brzóz.wy dr. Fryd. LengieJa badał wydział medyczny <es. rosyjskiego 
minisieryum, a prof. dr.med. Raspi, prokurator uniwersytetu w Wiedniu, i profesor Pycfloeh 
w Londynie i w. i. szczególnie go zalecają. Balsam ten uzyskuje się za pomocą postępowania 
chemicznego, które od lat 30 nie uległo żadnej zmianie, nadaje mu własność usuwania sta­
rego naskórka, w miejsce którego powstaje uaskórek nowy, odznaczający się młodzieńczą 
świeżością, niemniej te ł  gubi bezpowrotnie wszelkie nleczystcśol skóry, plamy, plcgl I za- 
ozerwionienia, wygładza zmarszozkl i dzioby po osp ie , nadając skórze niezrównaną gład­
kość, świeży I ożywiony koloryt. — Cena Balsamu brzrzowego stłT. 1-8Q za dzbanuszek.

Ręce, które po użyciu Balsamu brzozowego zyskują nadzwyczajną delikatność, konser 
wuje się nadal za pomocą Dr. LEN G IELA  O PO -C R E M E , doza 60 ot. i Dr. LEN G IELA  
AT v DŁ A BEN ZO E, za sztukę Ct. 60 ; 35. 4272

Do nab jc ia  w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Z. Kuckera, w K ra­
kowie u Wiktora Redyka a p t , w Czerniowcach u Goliehowskiego nast. M thl a p t , w Tarno­
wie u Maurycego Adlera w Bielsku u Alfr. Blumenthala i w drogueryi A. Haas.

Galie. Bank kredytów y
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

101» ASYGIATY KASOWI
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

A C T H A T T  KASOW E
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wazjstki® zaś znajdujące się w obiegu 4 1/ , 0/ ,  A e y g n a ty  k a s o w e  z OO-duiowem w y­
powiedzeniem oprocentowane będą p o czą w szy  od dnia f. maj® 1890  po 4%

z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.

L w ó w , dnia 31. S tyczn ia  1890.
j U y r e k c y a .

Wdtdłdłjfedłdłdwfesfejfe «t» d»d»d»d»d»d»d» Ad»d»d»«t»9C

W a ż n e  |
dla gorzelń, browarów, |  

tartaków i fabryk f
j a k : węże gum ow e , p ły ty , p ler- a 

I śn ie n ie , szn u ry  do sp a ja n ia  bo- jjj 
t łó w  parow ych , we wszystkich sze- § 

rokościach i grubościach, poleca B

ALOJZY MMEH!
Lwów , R ynek  38. 4

L eon  J u w e lie r
L w ów , R ynek 1 12 5 '49

pracownia artystyczno i budowlano-siusarska.
Monter wszelkich żaluzyj i konstruktor wo­
dociągów. Wszelkie roboty wchodzące w za­
kres tego rodzaju wypełniam podług naj­
nowszej konstrukcyi, na sposób zagraniczny 

po cenach nader przystępnych.

U ne p a r is ie n n e  donn a n t  des 
leęo n s  en  T ille  e h e rc h e  u n e  de 
in eu re  d an s  u n e  fa m ilie . P la c  
B en e d y k ty ń sk i 1 ,  I .  p ię tro .

A k a d e m i i
poszuknje lek c j i .

A. Boczarski u Maryi Głogowskiej, 
ulica Fredry 1. 3. 5171

?}
Sgprjofiwanio la tlc o  «
PP. GBUUDŁT i 1°, w Paryżu

Skuteczność niezawod- 
1 na w  leczeniu rteiączek  
l bez utrudzenia żołądka, 
l k tó re  zawsze pociąga za 
sobą użycie kapsułek z I

_______ , kubeba w płynie.
W Paryżu, 8, ulica Vtvtenne, i w 

głównyoh aptekach.

We Lwowie w aptekach pp.: Mikolasza 
W ew órskiego, Ruckera, Sklepińskiego i 
Beisera. 5 157

Sezon zim ow y 
w Zakopanem.

/n k ła d  wodoleczniczy Dr. Piaseckiego 
na Klumensówce przyjmuje gości kuracyj- 
r ych w zimie tak samo jak w lecie. Poko­
je gościnne wewnątrz tynkowane z pieca 
mi kamiennemi i podwójnemi oknami. Ku­
chnia wyborna w własnym zarządzie. Ce­
ny : 4 —5 złr. 'dziennie od osoby za mio- 
szkanie, żywność, kuracyę , #pał i usługę.

Dr. Weuanty P iasecki
właieiciel i  kierujący lekarz zakładu.

AJENTÓW
podróżujących

którzy zwiedzają huty żelazne, fabryki, 
fraczki, ludwisarnie , poszukuje dla zleceń 
za prowizyą bardzo dobra ńrrna. Zgłosze­

ni „Energiach11 do biura anonsów: An­
ton Metzei, Budapest (Palais Haas)

Pisarz ekonomiczny
były nkończony uczeń krajowej niższej 
szkoły rolniczej w Dublanach , z postępem 
bardzo dobrym, kawaler w wieku lat 33, 
z chlubuomi świadectwami, mogący się od 
wołać na rekomendaeye wszystkich swoich 
dotychczasowych chlebodawców, rosumieją- 
cy s ę na odtłuszczaniu mleka centryfugą i 
prowadzeniu mleczami centiyfugalnej, po­
szukuje miejsca zaraz. Łaskawe zgłoszenia 
pod adresem : P  sarz ekonomiczny, poste 
restante Zarzecze koło Jarosławia. 843

P ó ł g a s K i
przewyborne, na sposób amerykański na­
dziewane indykam , kapłonam i, kaczkami, 
panterkami (forma rulady). Wędzone mogą 
wisieć rok cały. Sztuka kilowa 2 złr., po­
leca Zarząd dworu Łapszyn poczta Brzeiauy.

Znakomitą

Lakier tiorsztynof r  ̂podłóg
w ró ż n y c h  k o lo ra c h  

poleca po n a jtań szy ch  cenach 
FIRMA HANDLOWA

W . C Z O P P
L w ów , Ż ó łk iew ska 2.

N o w o  o tw o r z o n y

ZAKŁAD 
spedycyjno-kolejowy

'il

FOWY WYNALAZEK

Mr1 I 0 R &
m , P itS A U D l
Myuio.........................  i VIXDRA
F.ssenoya d la  c h u s te k  ii I'iXCTY A

A r i l i J S A ,

we Lwowie, ul. Sykstuska 31
załatwia

przywóz pakunków z kolei i 
ekspedycyę na kolei

ludziez trudni się

przeprowadzaniem mebli
tn i na prowincyi.

Wszelkie ileceuia w zakres t ia n s p o i tn
1 ekspcdycyi wchodzące, wykonuje n a ­
tychmiast po umiarkowanych cenach. Sza­
nownym flnnom kupieesim i P  T. P ubli­
czności poleca się łaskawym względom

5 1 6 8  W. T u rczy ń sk i.

W oda tii.iiofow a.
P o m a d a , . . .  . . .  a  l’IXttK
Olejek.........................  U 1 '1X0-1A
P u d e r ryżow y A 1’IX0RA jk
K o sm ety k ............... . .  h rlliORA f/j

37, BouP de S trasbcuig . 37 |j

Krajowa fabryka wyrobów tkackich

WŁ. GONETA W KORCZYNIE
poleea znane jako najlepsze

czysto lniane płótna korczyńskie
na koszule, prześcieradła bez szwu wszel 
kiej szerokości od grubych do najcieńszych, 
dymy na spódnice , poszwy itp., ręczniki 
zwykłe i do nacie ran ia , chustki do nosa 
grubsze i cienkit webowe, białe i koloro­
we, drelichy na liberye i materace, płótna 
żaglowe , obrusy, serwety, ścierki, płótna 
grube półbielone itp. wyroby w najlepszym 
gatunku. Cenniki i próbki żądanych gatun­
ków gratis i franco. Za dobroć wyrobu 

poręoza Bię. 4852

JAW
A K / j Y N A

ju b ile r  i z ło tn ik
! Lwowie, pl. Marjacki1

polec* swój bogato za-! 
opaU>-ony skład wyro-J 
bów jubiterskieb, zło- 

.5 ch i srebrnych
uftJ a * ŻB z/c ̂  
centach

Na podarunki dla młodzieży! 
W IK T O R  BER G ER

jen. zastępstwo ang. welocypcdów i skład 
fabryczny wszelkich potrzeb do fotografii 

Lwów, ulioa Akademicka 8
pOldCi 4931

APARATY FOTOGRAFiCŻNE
po złr: 4'50, 6, 7-20, 15, 40 ij.wvżej.i

IJwaga. Do każdego apruatu dodaje 
się dokładny opis i objaśnienie tak , io 
każde dziecko nawet z łatwością bez na­
uki fotografować może. Cenniki fotogra- 
tiozne, jakoteż welooype.lów, siodeł i 
koey na konie gratis i franco.

ELIXIR WINNY
WZMACNIAJĄCY, PRZECIW GORĄCZ­

KOW YCH I  POWRACAJĄCY SIŁY
Zawierający wyciąg z trzech gatun­

ków chininy, zalecany przez lekarzy 
przeciw wynędznieniu, braku sił, bla- 
daczce, upośledzonemu trawieniu, zi- 
mnicom zadawnionym i  uporczywym, 
trudnemu przyjściu do zdrowia, etc.

W PARYŻU. 22 & 19, ULICA DROUOT.
Dostać można we wszystkich aptekach.

A S E K U R A C Y J N O - E K O N O M I C Z  N  Y  m

♦
♦
*
♦

♦

♦

♦

♦
*
♦

opuścił prasę i jest do nabycia we wszystkich księgarniach
w kraju.

Kalendarz ten jedyny fachowy w Polsce, zawiera 5 ezęśei:
I. Kalendarium i informacye ogólne.
II. Banki i asek racye (opracował Bolesław Lewicki).
III. Kasy osiczednośei (opr. T. Łopuszański). Sto w. kredy- 

towe!‘(opr. N. Ulmer). Tow. gospodarcze; Tow. Oflcya- 
listów prywatnych ; Tow. Kółek roln.

IV. Część fachowa ; prof. Dr. G tąbińsk i, inż. hr. Ł ubień­
sk i, Józef M razek, T. Merunowicz, M. R odoe, A. W il­
czyński, dr. Stefczyk, dr. J . G. Pawlikowski, nr. Witułd 
Lewicki, Z. Korostyński i w. i.

V. Ogłoszenia. -056
Cena egzem plarza:

w płótno oprawnego na wtlinowym papierze 1 zł. 20 ct.
broszurowanego, na zwykłym papierze — „ 60 „

Główny skład w księgarni Jakubowskiego i Zadurowicza
Lwów, a llo a  K a ro la  L n d w ik a  1. 8.

:

Zarząd dóbr Sidorów poczta Brzeżany
s p r z e d a j e

G R O C H  T I C T O B I A
n a  n a s ie n ie  w znakom ite j  jakości  po 11 złr. za 100 kig. w raz  z war­

tością worka ,  loco s tacy a  H u s ia ty n .  5174?

Prawdziwy t y l k o  w te d y ,  jeśli t-ójkątna butelka jest zanńt nięta kartką za­
drukowaną jak poniżej w kolorach czerwonrm i czarnym, na żółtym papierze.

Dotąd i H e i ir / e w y ź s z o p y .

W . M A A G E R A
p raw d ziw y , oczyszczony

T B U  Z WĄTBO
4.944 przez

Wilhelma Maaaera, w Wiedj
Przez pierwsze znakomitości medyczne | 

z powodu w ielk iej s traw n o śc l przedewd 
dzieciem zalecany we wszystkich tyoh w j 
w których wskazanem jest ogólne wzmocn 
leg o  o rg a n iz m u ,.a  zwłaszcza w eliorobc 
i p łu c , dla pop raw ien ia  soków , o e i 
k rw i itp. — F la szk a  po 1 z ł r .  w moi! 
fabrycznym: W ten , I I I / 3 . ,  H eu m ark tJ  
dzież do nabyoia we w szystk ieh  a p te k i 
d lach  kerzennych  monarchii sustra-w eg/

We Lwowie: u pp. P . Mikolasza, Z.J 
Beisera, K. Krzyżanwsbiego aptekarzy, Śf 
cza, Kar*la Bałłabana, kupców. — GłówJ 
A ustry i: W . M aager, I I I . /3 . ,  H enm ar 

Naśladownictwo będzie sądownie

L. 20868/93.

O głoszenie konkursu .
Zarząd miasta Tarnopola rozpisuje niniejsa 

celem obsadzenia przy Magistracie miasta Taif 
pujących posad urzędników.

1. Koncepisty Magistratu z roczną płacą 
datkiem na pomieszkanie 100 złr. i z prawe! 
trzech pięcioleci po 75 złr.;

2. Praktykanta konceptowego Magistratu z r?
600 złr.

O posadę koncepisty ubiegać się ukończeni p raw ni 
z trzema egzaminami państwowymi; pożądaną jest nadto je ­
dnoroczna przynajmniej praktyka przy władzach administra­
cyjnych czy to rządowych, czy autonomicznych.

O posadę praktykanta konceptowego ubiegać się mogą 
ukończeni prawnicy z dwoma egzaminami państwowymi.

Kompetenci obowiązani są znać dobrze języki krajowe, 
nie mogą przekraczać wieku lat 40 i muszą wykazać , że 
posiadają obywatelstwo austryackie.

Posady powyższe nadane zostaną na rok prowizorycznie, 
poczem kandydat, który tę posadę otrzyma, będzie stabilizo­
wany z prawem do emerytury, jeżeli do piastowania otrzy­
manej posady okaże się uzdolnionym.

Podania udokumentowane wnosić należy najpóźniej do 
31. stycznia i894 r. do Zarządu miasta Tarnopola.

Tarnopol, dnia 27. grudnia 1893.
Zarząd m iasta.

5(95 H erbabnego arom atyozna

Esencja jirzeciw-gośćcowa
C J W  «£■ U L j f O J K y l i n . j .

Od w ie lu  la t  uznana i  doświadczona jako niezrównany środek we wszyst­
kich stanach chorobowych (nlezapalnych) powstałych wskutek przeciągu lub 

zaziębienia kości, stawów i muskułów, albo przy 
zmianie i wilgotnem powietrzu peijodycznio powra­
cają Skutkuje także ożywczo i wzmacniająco na mu­

skulaturę.
Cena : 1 flakon 1  z ł r . ,  pocztą za 1— 3 faszek 20 e t  

więcej za opakowanie.
Prawdziwy ty lko  wtedy, jeśli jest opa­

trzony marką ochronną obok przedstawioną.
C en tra lny  sk ła d  w ysyłkow y d la  p row inc ji:

W iedeń, A pteka „znr B arn ih erz igk eit“
Y I I . / l ,  K a l s e r s t r a s s o  74 I 75.

Takowy do nabycia we Lwowie w aptekach: Piotra Mikolaseha, Zy­
gmunta Jłuckera, J . Wewiórskiego, H. Blumentelda , A. Sklepińskiego. J. Bei­
sera, J. P iepesa; w Krakowie: Ernest Stoekmar, W. Redyk , K. Wiszniewski 
apt., A Siedlecki; w B ia łe j:  A. Haas, A. Fuchę i R. K eler; w B ursztynie : 
A. Braunstein ; w Brzeianach: A. D urst; w Borszcsowie : M. Niemczewski; 
w Brodach : M. G iiinnspan; w Czerniowcach: J. M ahl, dr. J. Barber, W. v. 
Aith;  w l)orrna W atra: F. F ritscb ; w Gródku : J. Hene-heles; to Gurahumora 
E. Botezat; u Borodence : M. Asentowiez ; w Jarosławiu : J. Rohm i J . Wi­
słocki; w Jaśle'. R. PaKh ; w Kimpolung: J . M uller; w K ołom yi: J. Sido- 
rowicz, E. Stenzei i K. Bi Witosławski; w Kopyczyńcach: M. Reder; w K ry - 
nicy : H. Nitribit; w 'Mielcu: A. Pawlikowski; w Milówce: J . Reisner; w 
Podwołoczyskach'. D. Schneider; w Przmyślu: A. Mańkowski, J. Lepiankie-

J. M acura i A. Strzemeeki ap t.; w Samborze: Aleksiewiez apt.; w StoroŹyńcu 
H.Fullenbaum ; w Serecie; F. B ell; w Tarnopolu: M. Krzyżanowski, K-Ka- 
ane i L. F ieischm ann; w Tarnowie : Sokalski; w Wilamouńcach: F . Schnei­
d er i w Winnikach: K. Baumann ; w Ż ó łk w i : w o. k. aptece obwod. A. Dadleo.

L. 3673. 8162

Wjd&ifea i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .

Konkurs.
Stosownie do uchwały Wydziału powiatowego w Roha­

tynie z dnia 19. grudnia 1893 r. rozpisuje się niniejszem 
konkurs na posado akuszerki okręgowej z siedzibą w, 
Knihyniczach.

Okręg ten stanowi 7 gmin i obszarów dworskich z 7553 
mieszkańców. Do posady tej przywiązana jest roczna płaca 
100 złr. płatny z kasy Wydziału pow. w Rohatynie w ratacb 
miesięcznych z dołu. Nadto będą jej dotyczące gminy i ob­
szary'dworskie dostarczać bezpłatnie podwody w podróżach 
tam i z powrotem, gdy zostanie wezwaną celem udzielenia 
pomocy ubogiej kobiecie, w miejscowości odległej o 3 lub 
więcej kilometrów od Knihinicz.

Obowiązkiem akuszerki okręgowej będzie udzielać bez­
płatnej pomocy ubogim kobietom, rodzącym tak w gminach 
jak i na obszarach dworskich do jej okręgu należących, o- 
raz odbywać pierwszą kąpiel dziecka bez osobnego wyna­
grodzenia.

Kandydatki chcące ubiegać się o tę posadę, mają przed­
łożyć podania swe z dołączeniem dyplomu szkoły akuszeryi 
lub wjerzytelnego odpisu takowego i świadectwo moralności 
Wydziałowi powiatowemu w Rohatynie najpóźniej do 31. 
stycznia 1894 r.

Rohatyn dnia 26, grudnia 1893 r.

Wydział powiatowy.
Z drakami i litografii Pillera i Spółki. Telafon 174 a.)


